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Polska udusić się nie pozwoli!
Wszelka napaść odparta zostanie zbrojnie
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LONDYN, 10. 7. PAT. P remier 
Chamberlain /(ożyj dziś popołudniu 
w izbie gmin oświadczenie o stanowi 
stku rządu brytyjskiego w sprawie 
Gdańska.

Prem ier Chamberlain oświadczył 
co następuje:

„Przy poprzednich okazjach etwier 
dzałem już, że rząd JK M . utrzymuje 
ścisły kontakt z rządami polskim i 
francuskim  w sprawie Gdańska. W 
obecne! chwili nie mam nic więcej do 
w dania do wiadomości, jak ie  zostały 

już izbie udzielono n a  tem at lokalnej 
sytuacji, ale będzie może rzeczą poży 
teczną jeżeli dokonam przeglądu po­
szczególnych elementów tego zagad 
ninia tak. jak  przedstawia się ono 
rządowi JKM .

Pod względem ludnościowym 
Gdańsk j est praw ie całkowicie mia 
s tem niemieckim, ale dobrobyt jego 
mieszkańców zależy w bardzo znacz 
nym stopniu od polskiego handlu. Wi 
sja Jest jedyną drogą wodną Polski 
do Bałtyku, a port u je j ujścia posia 
da żywotne znaczenie strategiczne i 
ekonomiczne dla Polski, Gdyby ja
kiekolwiek inne mocarstwo usadowi jo 
się w Gdańsku, mogłoby ono gdyby 
zechciajo

zamknąć destąp Polski do morzi 
I w ten  sposób wywrzeć os Pol­
skę nacisk ekonomiczny i woj­
skowy, równający się odaszenin 
Jej

Ci, któr zy byli odpowiedzialni za
kształtow anie obecnego statu tu  Wol­

nego Miasta, w pełni zdawali sobie I tylko było w ich mocy, aby sppnstaó 
sprawę z tych faktów i uczynili, co I tej sytuacji. Ponadto

nie ma mowy o żadnym ucisku ludności 
niemieckiej w Gdańsku,

przeciwnie adm inistracja Wolnego 
M iasta jest w rękach niemieckich. Te 
ograniczenia, które fcą nałożone, n ie 
są tego rodzaju, aby pomniejszały swo 
Lotę obywateli gdańskich. Obecny 
stan  rzeczy, aczkolwiek możliwe są 
pewne poprawki, nie może być uważa 
n y  za niesprawiedliwy, lub nielogicz­

ny. Zachowanie status quo zostajo w 
istocie rzeczy zagwarantowane przez 
samego kanclerza Rzeszy na  okres 
aż do foku 11344 di-ogą dziesięcioletnie 
go porozumienia, które zawarł on z 
Marszałkiem Piłsudskim aż do mar 
ca rb. Wydawało się, że Niemcy uwa 
żają, iż chociaż pozycja Gdańska mo

gjaby wymagać poprawek, to jednak 
zagadnienie to nie byjo ani pilne, 
ani też nie prowadziło do poważnego 
sporu. Ale w marcu, gdy j-ząd nieinie 
eki wysunął Propozycją pod postacią 
pewnych dezyderatów, którym towa 
rzyszyła kampania prasowa, rząd poi 
ski uświadomił sobie, że niezadługo 
stanąć może w obliczu jednostronno 
go rozwiązania, któremu będzie się 
musiał przeciwstawić przy użyciu 
wszystkich swoich sij. Rząd polski 
miał przed sobą wydarzenia- jakie za 
szły w Austrii, w Czechosłowacji i w 
Kłajpedzie w ich obliczu

Rząd Polski nie zgodził się na przyjęcie niemieckiego
punktu widzenia

i zg swej strony wysunął sugiestie, co 
do możliwego rozwiązania zagadnień, 
w których Niemcy są zainteresowani.

Polska podjęła 23 m arca pewne zarzą­
dzenia obronne i wystosowała do Berlm a 
odpowiedź 26 m arca. Pragnę, aby Izba do 
k ładn ie  zanotow ała sobie te daty. W  Nient 
czech bowiem k ilkakro tn ie  oświadczano, ze 
gw arancja rządu JKM. zachęciła dopiero 
rząd polski do podjęć'a akcji, o której wspo 
m inąłem . N atom iast faktem jest, że gwa­
rancja bry ty jska nie była udzielona pi zed 
31 m arca. Dnia 26 m arca nie było o We.) 
jeszcze mowy. naw et wobec rządu polskiego

Niedawne w ydarzenia w Gdańsku dały 
powód do obaw, że zamierzone jest rozwią 
zanie w przyszłości s ta tu tu  gdańskiego dro 
gą jednostronnej akcji, zorganizow anej przy 
pomocy podziemnej konspiracji, aby posła 
w ić Polskę i inne m ocarstw a przed faktem 
dokonanym^

W  tych okolicznościach usiłow ano ze 
strony niem ieckiej p rzedstaw ić każdą ak­
cję podjętą przez rząd polski dla przyw ro 
cenią istniejącego porządku rzeczy jako akt 
agresji z jej strony, a gd.ybyt a akcja po­

parta  została przez inne m ocarstw a, to r.io 
carstw a te zostałyby oskarżone o udziele­
n ie Polsce pomocy przy stosowaniu siły. O 
ileby bieg wypadków był w rzeczywistości 
jak  to jest zam ierzone w lej hipotezie, to 
z tego, co już oświadczyłem poprzednio,

członkowie Izby gm in uśw iadom ią sobie, że 
zagadnienie nie mogłoby być rozpatryw a­
ne jako spraw a ściśle lokalna, dotycząca 
praw  i swobód gdańszczan, które zresztą 
pod żadnym  względem nie są zagrożone, 
lecz wywołałaby natychm iast

brzemienne skutki o ile chodzi o zagadnienie 
narodowej egzystencji i niepodległości Polski

Z AG W A R A NTOWALISMY UDZI KI. K N1K 
NASZEJ POMOCY POLSCE W  WYPADKU 
WYRAŹNEGO ZAGROŻENIA JE J NIEPO­
DLEGŁOŚCI, KTÓRE UZNA ONA ZA TAK 
ŻYWOTNE, ŹE PRZECIWSTAW I MU 
SIE PRZY UŻYCIU WSZYSTKICH SIL NA 
RODU I JESTEŚMY NIEZŁOMNIE ZDECY 
DOW AM  W YPEŁNI C TO NASZE Z0I50- 

Oświadczyłem. że wobec tego, iż obecny 
stan rzeczy nie jest ani n iespraw iedliw y.
ani nielogiczny, może 
nadaw ać jedynie do 
popraw ek możliwe że 
atm osferze ewentualne
wek mogłoby być om awiane. W  rze­
czywistości płk. Beck sam w swej mowie

on sic ew entualnie 
dokonania pewnych 
w bardziej czystej 
dokonanie poprą-

f; I

z 5 m aja oświadczy), że o ile rząd Rzeszy 
kieruje się dw iem a przesłankam i, a miano 
więie pokojowymi zam iaram i i pokojowym i 
metodami postępow ania, to wszelkie roz­
mowy są możliwe. W  swoim przem ów ieniu 
przed Peichstagiem  dn. 28 kw ietnia k a n ­
clerz Niem iec ośw iadczył, że o ile rzad 
polski życzy sobie doprow adzić do nowych 
zobowiązań trak tatow ych, regulujących je ­
go stosunki z Niem cami, to myśl taką mógł 
by on chętnie powitać. Doda! on. że wszel 
kie tego rodzaju zobowiązania w przyszło­
ści m usiałyby być oparte na abso lu tn ie wv 
raźnych zobowiązaniach, wiążących w rów 
nym stopniu obie strony

Rząd JKM. zdaje sobie spraw ę z tego. że

ostatnie wydarzenia w Gdańsku zamąciły zaufanie
i uczyniły w obecnej chw ili rzeczą bardz’ej 
trudną znalezienie atm osfery, w której roz 
są dek przewyższałby. W obliczu lej sy tuacji 
rząd polski pozostaje spokojny i rząd Jrząd polski pozostaje spokojny ) rząd J, 
K. M. ma nadzieję, że W olne Miasto, pom 
ue swoich dawnych tradycyj, będzie zno­
wu w stan ie dowieść, jak  to uczyniło n:e 
gdyś w swojej h istorii, że rozm aite naro 
dowości mogą razem współpracować, o ile 
ich rzeczywiste interesy zazębiają się. NY 
m iędzyczasie mam nadzieję, że wszyscy za

interesow ani wykażą że są zdecydowani

NILDOPUŚCIĆ DO JA K ltdlK O LW IEK  
INCYDENTÓW W  ZWIĄZKU Z GDAŃ­

SKIEM.
klóreby m iałyby przybrać lak i ch arak 'e r, 
że mogłyby stanow ić zagrożenie pokoju 
E uropy '.

Izfia przyjęła deklarację p rem iera głoś­
nym i i powszechnym i oznakam i zadowole­
n ia  na wszystkich ławach.

Ambasador Raczyński obecny był w loży 
dyplomatycznej w czasie sk ładania przez 
prem iera deklaracji.

P o  trudzie znoju, 
G d y ś  słaby, lichy, 

S z u k a s z  napoju
Pij piwa Tychy
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Obozy Koncentracyjne w Niemczech
dla mieszkańców Śląska Opolskiego

OPOLE. 10. 7. Od kilku dni na
całym terenie Śląska Opolskiego moż 
na zauważyć wzmożony ruch transpor 
tów wojskowych, szczególnie na linii 
^olejowej Brzeg—Strzelno i Racibórz

— Opole, gdzie tory  kolejowe w ostat 
nich dniach były w prost zatarasowa­
ne transportam i wojskowymi. Co 
dziennie w dzień i w nocy zwozi się 
kolejami olbrzymie zapasy |imuniicji

Oraz czołgów. Wzdłuż linii koleją 
wei Kluczborek — Guidowald praeu 
ją  oddziały saperskie przy zakłada 
niu pól minowych.

Poza tym inform ują, że na ca

z powodu przegranej u granic Polski
Po odjeździe prem iera Bułgarii 

Kiosseiwanowm w Berlinie zapanowa 
ta kompletna cisza. .

K anclerz H itler udał się na dłuż 
ezy pobyt do Berchtesgaden, gdzie 
ma jakoby studiować zagadnienia ur-- 
banistyczne.

To też berlińskie koła dyplomaty* 
?zne są zdania, że przed jesienią nb; 
należy się spodziewać
ŻADNYCH POSUNIĘĆ z e  s t r o ­

n y  TRZECIEJ RZESZY.
K ryzys gdański uważają tu  wszy­

scy za należący do przeszłości.
Zagraniczni obserwatorzy są zda­

nia. że przebieg jego nie pozostanie 
bez wpływu na dalszy kierunek poti 
tyki niemieckiej.

Okazało się bowiem, że zawładnię­
cie Gdańskiem jest rzeczą,

KTÓRA MUSI SPOWODOWAĆ 
WOJNĘ.

A wszyscy są zdania, że H itler
przynajm niej na  razie, zwłaszcza
wskutek nacisków Mussoliniego

WOJNY PROWOKOWAĆ NIE 
CHCE.

N iepow odzenie polityk i niem iec- 
kiej na odcinku gdańskim  wywołało  
szereg pogłosek  o niełasce,

W JAK Ą MIAŁ POPAŚĆ MINI 
STER VON RIBBENTROP.

Na pogorszenie się j ego pozycji 
wpływają podobno również złe wiado 
mości, napływ ające z protektoratu. 

Wiadomo bowiem, że aneksia1 
Czech była pomysłem obecnego mini­
stra spraw zagranicznych Rzeszy. 

Stan rzeczy na terenie protektora

tu zaostrzył się tak dalece, że Kan 
clerz H itler wezwał do Berchtesgaden 
protektora p. von Neuratha, który ma 
złożyć kanclerzowi szczegółowy ra  
port.

A on N eurath, poprzednik Ribben 
tropa na stanow isku m inistra spraw 
zagranicznych, jest dyplomatą starej 
szkoły, która do poczynań obecnego 
kierow nika polityki zagranicznej 
Rzeszy odnosi się z dużym k ry ty ­
cyzmem'

Na szpaltach pism

Prasa zagraniczna w dalszym  ciągu zaj 
m uje się sprawą Gdańska_ W iadom ość o 
przesiedleniu iN em ców  z Tyrolu w łoskiego  
w głąb R zeszy nasunęła w ielu  d z ien n ik om 1 
m ożliw ość analogii z Gdańskiem.

Paryska ,.Epoque‘ zapytuje 
„dlaczego w  takim  razie kilka m ilionów  

ludzi m a się zabijać z powodu N iem ców  w  
Gdańsku kiedy można ich z taką łatw ością

.przetransportować autokaram i do ,.V atellan  
du‘ który bez n ich  ,.żyć n ie  może'.

Poprostu dlatego — pisze dziennik —  żs. 
„H itler n ie  chce Gdańska ze w zględu na 

zam ieszkałych tam N iem ców , lecz poto, by 
m óc Polskę chw ycić za gardło, aby ją zadu 
sić. a następnie zadusić ,Franc.ję‘- 

Po tej sam ej l in ii rozum ow ania idzie nie 
mai cała prasa angielska i francuska,

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
11) ,

— No tak, n?e szukałam nigdy 
jego towarzystwa, bo przecież teu  cdo 
wiek tylko obrzydzić może życie, ale 
nigdy rozjaśnić. Ale wczoraj tak  się 
złożyło, że Koszelak był wieczorem u 
mojego ojca i długo z nim o czy ais 
rozmawiał, a gdy ja  tam się zjawiłam, 
już wychudził. Zatrzymałam go i roz­
mawialiśmy jeszcze blisko godzinę. 
Ojciec bardzo był nierad z tego, ale w 
końcu się musiał zgodzić na mój ka-

8 ‘ach zastanawiał się w tej chwili 
nad tym, o czym ci dwaj ludzie, tak 
różni rozmawiali, Koszelak nie był 
żadną wybitną jednostką w zakła­
dach, nie odgrywał żadnej wybitniej­
szej roli. o czym więc K orf rnógl z 
nim  rozmawiać, Zapytał o to Natalii, 
ale 10. t ie  umiała mu dać żadnej od- 
} . o v .  j f t d z l .

N ift wiem — powiedziała po 
proste --• Nie G udiahui tej rozmowy.

-  Gzy K<v»*eUh, to ciekawy cz|o- 
: ?k w rownuwio?

Natalia snriyw iU  usta w drwią- 
vy w nśirigąbu.

— Gayby lop%tę ubrań w garn itur.

P O W I E Ś Ć  S E N S A C Y J N A

Pewnie byłaby równie sympatyczna 
w rozmowie, jak  ten  człowiek.

— O czymże więc pani z nim  roz­
mawiała?

— Przede wszystkim a jego cho­
robie.

— I powiedział pani pewnie, że 
złamał rękę spadłszy ze schodów.

N atalia popatrzyła na niego trochę 
przekornym  wzrokiem i odpowie*

— Nie- Powiedział mi, że pies go 
ugryzł w czasie ćwiczenia go w za­
trzym ywaniu złodziei. Posiada on 
podobno renomenalnego owczarka, 
który zadziwiające sztuki pokazuje.

— Ach. pies! A mnie on powie­
dział dzisiaj, że spad | ze schodów i 
złamał rękę. Z tych dwóch różnych 
zdań widzę, że an i jedno ani drugie 
n ie  jest prawdziwe. I  dam głowę w 
zastaw, że nie mylę się.

N a ta lia  zainteresowała się tym po­
dejrzeniem  B iernackiego.

— oddaniem  paca. co Koszelakowi 
może być w rękę?

— Postrzelono go w czasie uciecz­
ki po w łam aniu.

Oogv K orlow ’xy rozszerzyły się

ogromnie i utkwiły w twarzy Bier­
nackiego.

— Czy możliwe? Więc przypusz­
cza pan, że człowiek tent rudni się 
także włamaniami do mieszkań ludz­
kich? Czy nie przemawia przypad­
kiem zawiść przez pana?

— Z jakiego powodu?
— Ech, nie potrafię już dalej ukry 

wać wobec pana tej historii i musze, 
jak  widzę, wszystko dokładnie od po­
czątku do końca opowiedzieć. Otóż 
Koszelak w rozmowie ze mn ą powie­
dział, że jegt pan podejrzany o upra­
wianie włamywać i kradzieży. Coś 
w rodzaju włamywacza-dżentelmena,

— Ja k  to, Koszelak śmiał tak  bez­
czelnie łgać? — oburzył się ogromnie 
Biernacki.

— Tak mówił i przy tym powoły­
wał się na  świadectwo mojego ojca, 
któiemu znowu podejrzenia te podsu­
ną} komendant miejscowego poste­
runku. 1 l

— Nie, to przechodzi granice przy­
zwoitości! — zawołał wciąż oburzony 
Biernacki. — Już ja się z tym ła jd a ­
kiem policzę przy najbliższej okaz i1..

— Nie może pan kłócić się o to z 
nim, bo mnie by pan wsypał. Ale je ­
żeli chce nan  dowieść Koszelakowi 
nieprawdy, to tiznba tak urządzić, abv 
on tę wiadomoś* p w tó rzy ł jeszcze i 
komuś drugiemu Albo nic... tak nie 
będzie dobrze, Lęoiei zataimy wszy­
stko i zacznijmy z innej beczki. Jeżeli 
pan utrym uje, że Koszelak tylko 
przez zemstę w yru/U J to oszczerstwo 
na pana, gdyż sam jest włamywaczem

łym  teren ie niemieckiego rewiru przt 
myślowego rezerwiści otrzymali spa 
cjalpe zaświadczenia, wzywające ich 
uo pogotowia (Bereitechaftsschein), 
których jednak nie należy mylić ? 
kartam i mobilizacyjnymi. Wszyscy 
rezerwiści, którzy otrzym ali takie za 
świadczenie w pierwszym dniu mobi­
lizacji w inni się natychm iast zgłosić 
w powództwie najbliższego oddzia­
łu SS.

Zaświadczenia takie otrzym ują ty: 
ko lalue osoby, k tóre nie cieszą się 
zaufaniem władz. Chodzi tu wylącznń 
o dawnych socjalistów i centrowców.

.W związku z tym odbyła się w 
tych dniach w Bytomiu nadzwyczaj­
n a  konferencja amtswałterów 
NSDAP. N a konferencji tej oma
wiano wytyczne na wypadek powoła 
nia niepewnych pod względem polity 
cznym ludzi ze Śląska Opolskiego. W 
Nowej Kuźn i wybudowano już 16 oł 
brzymich baraków przeznaczonych na 
pomieszczenia dla politycznie podej 
rżanych osób. Wreszcie informują, 
że we wszystkich większych miejsco­
wościach urządzono t. zw. „kuchnie 
ludowe’4, które na  wypadek wojny 
będą zaopatrywały ludność cywilną 
w obiady.
O B IH B H B E H M H B M H R H H H B

OLBRZYMIE POŻARY 
W MOSKWIE.

W  ostatnich dnK -h w rozmaitych 
ć : , lnicach Moskwy wy? u hły groź 
p izary ,

W  samom ee.p iua miasta wybuch) 
egień w wielkiej cłfukarri dzieln ika 
,,Praw da‘‘, wyrządzając rgrompo 
s ’ kody.

i ostatnio został nawet p c s trze lo u  w 
czasie swojego występu, to musimy 
zorganizować na niego pułapkę.

Biernacki naprawdę był wściekły 
na Koszelaka, ale a-c dziwił się bar 
dzo temu oszczerstwu v kadziło tu  po 
prostu o odwrócenie uw tgi od siebie 
i skierowanie je i na innego. Ni« 
m p ie j także Biernacki miał prawią 
pewność w tej chwili, że lo «n w łas^-ł 
był owej krytycznej nocy w dwo ], j 
Hanki- Dokumentów wprawdzie nie 
udajo mu się zmueb? tle  nie m-pej 
dokumenty te zniknęły i na  pewrA 
znajdują się One w tej chwili w rękach 
K ola, gdyż jemu t > one były potr 
n e, a Koszelak jest jego najwierniej­
szym psem. Trzeva będzie zbadać pcze 
szłość Koszelaka i dowiedzieć się, l<hn 
*-«n ełowiek był w przeszłości. Po nr< 
myślę Stach postanowił wyznać ni* 
które prawdy Natalii, t le  uprzednio 
pragnął się upewnić, czy może na j e  
dyskrecję liczyć. Wiedział o tym, ż<i 
j est ona człowiekiem szlachetnym i 
dobrym. Nieraz w przeszłości, gdz u 
H anki było bardzo źle, ofiarowywała 
je j się z własnej dobrej woli z porno 
cą, lecz H anka zawsze odmawiała, 
Jeżeli więc i dzisiaj jeszcze żywi o na 
dla niej to samo uczucie przyjaźni, 
wyniesione ze szkolnej ławy. co daw­
niej, może zechce okazać i tym razów 
ponmo.

I  pod wpływem tych myśli. Stach 
w pewnej chwili powiedział cicho:

d c. n.
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Nadzieje, jak ie  żywił japoński sztab 
gen eralny , w szczynając wojnę z Chi­
nam i, iż uda się pokonać je  w ciągu 
k ilku  miesięcy, zawiodły całkow icie. 
D w a la ta  oto minęło w ub. tygodniu  
od dnj& rozpoczęcia kroków  w ojen­
nych i mimo, iż pod okupacją iapoń 
ską zna jdu je  się połowa Chin, w chwi­
li obecnej szanse przeciw ników są p ra ­
wie równe, albo nawet- lepsze d la 
Chińczyków, k tórzy  walczą na swojej 
ziemi.

Ten dw uletni w ynik zm agań J a ­
ponii z Chinami w ydaje się zgoła dziw 
Dy i niew ytłum aczony, leżeli uprzy- 
tom nim y sobie, że przecież w ojna z a ­
skoczyła Chiny w stanie nieprzygoto- 
w ania, gdyż w spaniale wyćwiczona i 
wyekw ipow ana arm ia japońska  m iała 
p rzed  sobą znajdującą się w początko 
wym  stadium  organizacji i praw ie zu ­
pełn ie  pozbawioną w yposażenia tech ­
nicznego arm ię chińską. P ow staje  
więc pytanie- co było przyczyną f a k ­
tu, iż arm ia japońska nie zdołała za­
dać Chińczykom takie! klęski, k tó ra  
óy zadecydow ała o losach wojny*?

Poza wieloma czynnikam i, k tóre 
wyłoniły się w toku akcji wojennej* 
znanymi wszystkim z jej p rzebiegi, 
należy przede wszystkim  wskazać na 
charak te r sam ej wojny, jak ą  jest w y­
praw a japońska na terenie C hin.

Siłą Ja p o n ii jest je j flota, ale jest 
ona również jej p ię tą  Achillesową, 
gdyż położenie geograficzne Ja p o n ii 
stw arza konieczność przewożenia w oj­
ska i m ateriałów  wojennych przez 
morze. Stąd wypływa zależność J a ­
ponii "od morskich środków kom unika 
"yjnych. Im głębiej arm ie japońskie 
w kraczają, tym  bardziej _ uzależniają 
się od kom unikacji m orskiej- a ’m 

iejsze są m orskie bazy ofenzyw y lą­
dowej, tym węcei transportow ych o- 
•krętów potrzebuje armia..

Do tran sp o rtu  wojsk i m ateriałów  
wojennych musi dowództwo japoń­
skie, poza jednostkam i wojeiinj mi, 
posługiwać się flotą handlową, k h u ą  
Japonia, jako k ra j w ybitn ie  w yspiai 
ski. rozwinęła bardziej, n iż  kolejn'C- 
two Ju ż  w początkowej jednak  fazie 
wojny, gdy nastąp iły  walki o Szan­
ghaj (sierpień—listopad 11>37 roku),
okazało się, że Japończycy rozporzą­
dzają zbyt małym tonażem  floty, aby 
móc z łatw ością przerzueać wojska z 
jednego fron tu  na drugi i sprow adzać 
jednocześnie w ystarczające posiłki z 
Jap o n ii. W  konsekw encji ściągnięcie 
wojsk pod Szanghaj osłabiło znacznie 
na ta rc ie  Japończyków  w północnych 
‘. hinach, a gdy padł N ank in  (grudzień 
1937 r.) nastąp iła  pew na przerw a w 
operacjach w ojennych.

O desłane z powrotem do Ja p o n ii 
sta tk i transportow e okazały się cli a 
arm ii japońskiej niezbędne w chwili, 
gdy ważyły się losy w ielkiej bitwy 
pod Suczou. Japończycy bitwę tę t a k ­
tycznie w ygrali, ale strateg icznie prze 
grali, gdyż zabrakło im okrętów  do 
sprow adzenia w ystarczającej  ̂ ilości 
w ojsk dla okrążenia  arm ii chiński j i 
zadania je j ostatecznej klęski. Po­
dobne sytuacje w ytw orzyły się jeszcze 
k ilkakro tn ie, jak  m. in. pod K an to ­
nem, dzięki czemu Chińczycy mogli z 
powodzeniem rozpocząć w kw ietn iu  
b. r. kontrofenzyw ę.

/  n iedostatecznej liczebności swo­
jej floty handlow ej dla ce lów w ojen­
n y c h  Japończycy zdają sobie dosko 
nale  spraw ę i tym też, między innvm i, 
n a l e ż y  tłum aczyć w yraźną pówściągji 
wość Japon ii wobec Sowietów, któ­
rych liczne łodzie podwodne m ogłyby 
z łatwością odciąć japońską flotę od 
k o n ty - ^ f u .  T ak  więc zagadnienie to­
nażu l'Joty handlow ej jest dziś na j-

B E N IT O  M U SSO LIN I

[jest n ie tylko tw órcą faszyzmu, ale jak  
wiadomo powszechnie, praw dziw ym  
władcą Italii.

Jed n ak  istn ie je  siedm iu ludzi, k tó ­
rzy pom agają II Duce w rządzeniu. Są 
to^ hr. Ciano, zięć Mussoliniego, Ita lo  
Balbo," Dino G randi, A rtu ro  Bocchin i, 
Ach i He S tarace, Roberto Farinacci i 
V irg in ia  Gayda.

H RABIA GALEAzZO jCIANO

urodził się w 1903 r. jako syn adm i­
rała . Ojciec C iano współpracował z 
M ussolinim od początku i zrobi] ka­
rierę pnąc się szybko po ^ g b  ach 
d rab ink i społecznej. W  roku 1922 ml > 
dy C ian o znacznie bardziej za ,ęty in i 
swoim kraw cem  i ładnym i kobuuanu 
aniżeli polityką. Zdaje sę nie rokować 
specjalnych nadziei. P róbnie dzienni­
karstw a, zresztą bez powodzenia, pisze 
niezbyt* udatnie sztuki teatralno* 
które nigdy nie m ają być wystawione. 
W reszcie n a  prośbę ojca. którem u M is 
solini nigdy niczego nie odmawiał, 
rozpoczyna k a rie rę  dyplom atyczną 
w yjeżdżając do Rio de Janeiro . bęoąe 
sekretarzem  am basady italskiej przy 
W atykan ie  szykuje swoje najlepsze 
- '-sunięcie w życiu i żem się z córką 
•> Duce. M ussolini m ianuje  go, hrabią, 

pragnąc by córka jego została lira cną. 
D alsza kariera  młodego dyploma.y 
przypom ina film. Posag  córki M usso­
lin iego w ynosił 8 milionów lirów. 
C iano zostaje konsulem  w Szanghąju. 
W szystko to jed n ak  nic zadaw ala am ­
bitnej hrab iny  E dy. P o tra fi opa po 
m istrzow sku kierow ać losami swego 
męża. Stanow isko następu je  po stano­
wisku. aż w r. 1934 zostaje podsekre­
tarzem  stanu. Po wybuchu wojny at>1_ 
syńskiej Ciapo wstępuje do wojska 
dbały zawsze o popularnośćK am panię 
tą, k tó rą  odbył Ciano w lotnictwie 
można nazw ać praw dziw ie jedw abną 
kam panią, gdyż przeciw nik  nie posia­
dał wogóle lo tn ictw a. Młody hrabia

ważniejszym  bodaj czynnikiem  u ic t\J  
ko stra teg ii, ale i dyplom acji Japon ii 
i ono przede wszystkim  zad ecy d o w ało  
o tym . że po dwóch latach wojny, od­
mo trium falnego  pochodu w głąb Chin 
Japon ia  n ie  zdołała zadać ostateczne­
go ciosu arm ii chińskiej.

M. I).

wrócił jako  bohater i został m iano­
w any w r. 1938 m inistrem  spraw  za­
granicznych  sta jąc  się najm łodszym  
m inistrem  św iata. Dziś Ciano jes t jed 
nym  z najbogatszych ludzi w Ita lii i 
m ajątek  jego przew yższa m iliard  li­
rów.

ITALO BA LBO

słynie ze swej odwagi, k tó ra  stanow i 
zipsztą jego główną zaletę. Po wo.in ie 
studiuje we F lorencji, jest republika­
ninem  o tendencji zlekka lewej. Pod 
czas m arszu ną Rzym  M ussolini m ia­
nu je  go jedpym  z przywódców. Po 
zwycięstwie Balbo. zostaje głównym  
kom endantem  m ilicji faszystow skiej. 
Zajm uje stanow isko podsekretarza 
stanu  w m inisterstw ie przem ysłu, ale 
to m u n ie  odpowiada i przechodzi na 
równorzędne stanow isko do m in is te r­
stw a pow ietrza gdzie zostaje nieba 
Wem min. Je s t on tw órcą współczes 
nego lotnictw a włoskiego, z którego 
I ta l ia  je s t tak  dum ną. W  r. 1933 Bal- 
bo zostaje gubernatorem  Libii. Od te ­
go czasu popularność jego się zm niej­
sza i w tajem niczeni tw ierdzą, żg ist­
n ia ły  jak ieś  specjalne nieporozumi.fi- 
ni?, pomiędzy nim  a M ussolinim. Nie 
dano mu rów nież odpowiedniego s ta ­
now iska podczas wojny ąbisyńskiei. 
Nie należy on do zwolenników H itle ra  

D IN O  GRA N D I 
po w ojnie otw iera kance­
larię adw okacką i kokie
tu je  naprzód lewicę aż do 
oliwili kiedy zostaje  ̂ fa ­
szystą. Doskonały mówca 
posiada niesłychany dar 
sugestii i um iejętność po­
ryw ania  tłumów. Nalgzy 
on do tych nielicznych 

kierow ników  faszyzmu, k tó ry  swego 
czasu był zagorzałym  przeciw nikiem  
M ussoliniego m ając znim k ilk a  o- 
strych  utarczek. W  r. 1926 zostaje Wi­
cem inistrem  spraw  zagranicznych by 
następnie  przejść do m inisterstw a 
skarbu . W  r* 1934 zostaje ambasado 
rem  w Lopdynie. Nom inacja ta  w sfe­
rach w tajem niczonych uw ażana była 
za rodzaj n ie łaskb  G randi sta] się 
zbyt popularnym , co nie w smak było 
M ussoliniem u, poczem mógj się stać 
groźnym  ryw alem  wschodzącej g w ia ­
zdy hrabiego, Ciano. G randi jest czło­
wiekiem  niezwykle eleganckim  i dy­
styngow anym , posiada ujm ujący czar 
i zdolność pozyskiw ania zwolenników

ARTU RO  B O C C H IN I
szef policji włoskiej, zawdzięcza swą 
k a rie rę  zbiegowi okoliczności. W r. 
1836 podczas obchodu rocznicy m arszu 
na Rzym, 15-letn i chłopiec strzela  do 
M ussoliniego. K ula  przechodzi przez 
rękaw  m unduru wodza nie czyniąc mu 
zresztą  najm niejszej krzyw dy. Musso­
lin i, k tóry  m iał wówczas przem awiać 
milczy. W  ciągu k ilku  miesięcy nastc*

i r

pu ją  cztery nowe zamachy. Tego ma 
już Duce dość. Policja  potrzebuje v\o 
dza. Podsuw ają mu Boeehiniego pre­
fek ta  Genui. W ybór okazał się nie­
zw ykle szczęśliwy. N 0'vy szef policji 
je s t praw dziw ym  geniuszem śledczym 
N igdy nie pozwala n a  umieszczani* 
swoich fotografii i mało kto zna jego 
praw dziw e oblicze. Złośliwi nazyw ają  
go w chwili obecnej „kręgiem  p ae :e* 
źowym reżim u’. __

S
J

A C H IL L E  STA R A C E

jest obecnie drugą osobą w państw 1* 
po M ussolinim . M inister sekretarz  ge­
nera lny  p a rtii faszystow skiej i czło­
nek wielkiej R ady Faszystow skiej ma 
w  p artii władzę niem al n ie ’graniczo­
ne. Je s t człowiekiem  odważnym, bez 
sk inpu]ów  i znany jest ze swych w iel­
k ie j sym patii proniem ieckich.

R O BER TO  FA R IN A C C I 
j r/cd  W‘ iną był zwykłym  urzędni­
ki em  kolejowym. Socjalista z przeko­
ra ;;. był niezw ykle oddany M ussoli- 
n iim u . Przechodząc prz.-*.ł . » u e  sz/ze*
I,.'e k a rie ry  p arty jnej, zostaje w L  A 
roku członkiem w ielkiej Rady F a s / v  
stow ikiej. w k tórej odgrywa obetnie 
/mroźną rolę.

Y IR G IM O  GAYDA 
je-.’ z zawodu dziennikarzem . Rozpo­
czął karierę m ając 23 1. i obecnie naz­
w any jes t „piórem reżim u". Człowiek 
'en  z 'iśc 'e ak 'obatyczjy ł zib ip o s ją  
zmieniał swe przekonania  będąc ślepo 
i oiiusznym  w rękach Mussoliniego. 
K oniuk tura  polityczna sprz-zia sto­
sunkom  z F ra n c ją . Gayda jest franku 
fdcm. Obęc-nie nie ma większego win* 
irn F rancji a przyjacm  * Niemiec, 
JA', iza  się często, że otrzym aw szy i'uz- 
\i 'Z  od Ciano otrzym uje zupełnie od­
mie; ny od II Duce. Siada niezwjoc'/- 
i u* i z im ponującą ulig[>vn\i paszo c-o 
mu kazano. Ja k o  cechy indyw idualne 
ma on to, że nie lubi łudzi um unduro­
wanych. Je s t rów nież w 'elkim  anty- 
- m itą co złośliwi p rzyo .su ją  niezbyt 
ja n°ć przyjem nym  wsp min ie,ai >m * 
swe- p ierw szej żonie, k a r a  była ży 
djy.ką.

Cło
fefteui

najlepsza
PDSTU i c  CBililfi
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przy budowie schronów w miastach
S to so w n ie  do za rzą d zen ia  m in istra  spraw  

W ew nętrznych o  n a ty ch m ia sto w ej b u d o w ie  
sc h r o n ó w  w o je w o d o w ie  p rezy d en ci m ia st  
oraz p rzew o d n iczą cy  w y d z ia łó w  p o w ia ło  
w y ch  d o  dn, 1 s ie rp n ia  rb. z łożą  sp raw ozd a  
nin , zaw ierające:

1) p rzy b liżo n ą  ilo ść  m ieszk a ń có w  w  do  
łn a ch  o  o b ję to śc i pon ad  2 ,500  m  kw . oraz  
jaki p rocen t ty ch  m ieszk a ń có w  m o że  zna  
'eżć za b ezp ieczen ie  w  sch ro n a ch  p iw n ic z  
n y c li, a ja k i w  sch ro n a ch  p o d w ó rzo w y ch .

2)  p rzy b liżo n e  k o szty  p rzy sto so w a n ia  do  
roli sch ro n ó w  is tn ie ją c y c h  p iw n ic  oraz kosz  
ty b u d o w y  sch ro n ó w  p o d w ó rzo w y ch .

3) term in  u k o ń czen ia  prac

W a lizy ! k u fry
oraz w szelk ie  przybory podróżne n aj­

korzystniej k u p isz  u

PIECHOCKIEGO
SOSNOW IEC  
W arszaw ska 6, 

teł. 83052

DĄBROW A Gór. 
Sob iesk iego  23 

tel. 63231

D la  zre a liz o w a n ia  szy b k ie j b u d ow y zna  
czn ej w ca ły m  kraju  i lo ś c i  sch ro n ó w  potrze  
b n a  jest o d p o w ied n ia  ilo ść  s i l  tech n iczn y ch  

W ła d ze  bu d o w la n e  zw ró c iły  s ię  w  tej 
sp ra w ie  do S tow . A rch itek tów  R P. i orga

k h b h h h

rUzacji in ż y n ie r sk ic h  celem  w y d eleg o w a n ia  
do w sp ó łp ra cy  w  lej a k c ji cz ło n k ó w  tych  

stow arzyszeń  z g o d n ie  z. d ek la ra iją  z ło żo n ą  
przez ich  za rząd y  na ręce In sp ek tora  Obro 
n y  P o w ietrzn ej P ań stw a .

Rejonowe zawody strzeleck ie
oficerów straży pożarnych w Sosnowcu

Na w zorow o urządzonej strze ln icy  Stra  
ży P ożarnej przy k o p a ln i M ilo w ice , zosta ły  
p rzep row ad zon e V III r e jo n o w e  zaw od y
strze leck ie  o fice ró w  straży  p o ża rn y ch  m ia st  
S o sn ow ca  i o k o lic , z k a ra b in k u , na o d le ­
g ło ść  50 m tr., do o lim p ijk i, bez pod pórk i, 
z p o sta w y  leżą cej.

R eprezentow an e b y ły  n a stęp u ją ce  straże  
p ożarne: O ch otn iczą  S o sn o w ie c , M ilo w i­
ce, N iw k a , H . D ie te ł, l ło lc z y ń s k i ,  huta M ilo  
w ic e , C. G. Schón , W a lco w n ię  R enard  
i  M odrzejów .

W strze la n iu  w z ią ł ró w n ież  u d zia ł sen ior  
str a ża c tw a ' b ęd z iń sk ieg o  p. W in te r  E m il. 
Na 22 z a w o d n ik ó w  w arun k i do odznani 
strze leck ie j w y p e łn iło  d z ie w ię c iu  pp .: S-ij-

Sport w ubezpieczeniach społecznych
W szy scy  w iem y , że U b ezp iecz ,iln ie  Społe  

tz n e  leczą, m ają  sw o ic h  lek a rzy , sw o je  szpi 
tale, sw o je  ap tek i, a le  n ie  zdajem y so b ie  na 
p ew n o sp ra w y  w  za sięgu  ic h  p racy  w  dzie  
d ż in ie  sp ortu  i  w y ch o w a n ia  fizy czn eg o . W  
ra m a ch  a k c ji p r o fila k ty cz n e j , rozbudow a  
Dej ju ż  d z iś  na szeroką sk a lę , za jm u ją  się  
ub ezp ieczen ia  sp o łeczn e  za p o b ieg a n iem  cho  
rób. Z a p o b ieg a n ie  p o w sta n iu  te j czy  in n ej  
ch orob y  p olega  na w z m o cn ien iu  organ izm u , 
z w ięk szen iu  jeg o  od p o rn o śc i W y sy ła  s ię  za 
tern za ró w n o  d z ie c i jak  m ło d o c ia n y ch  i do  
ro sły ch  na k o lo n ie  i  obozy . Rok ro czn ie  ty  
s ią ce  p r a c o w n ik ó w  i  c z ło n k ó w  ich  r o d z in  
w y jeżd ża  z d u szn y ch  m ia st —  po sło ń ce  i 
zdrow ie.

G dyb yśm y m o g li sp o jrzeć  w  lo tu  p ta k a  
na te m ie jsco w o śc i, gd z ie  p rzeb y w a ją  ubcz  
p ieczen i i ich  d z iec i, p rzek o n a lib y śm y  się , 
że w ięk szą  cześć  dn ia  spędzają  uczestn icy’ 
na u p ra w ia n iu  różn ego  rodzaju  sp o rtó w . 
J ed n i p ły w a ją  i jeżd żą  k a ja k a m i, drudzy  
chodzą  n a  w y c iec zk i do la su  czy  na w od ę, 
in n i grają w  sia tk ó w k ę , lu b  p iłk ę  n o żn ą . I 
nie m a w  tym  n ic  d z’w n ego  że w ła śn ie  p ia  
c o w n ic y  f izy c zn i n ie jed n o k ro tn ie  w yk azu ją  
n a jw ięk szy  za p a ł do tych  czy  n n y ch  ćw i 
czeń czy  sp ortów . B o  to  zw y k le  tak  byw a. 
P ierw szy  d z ień  lub dw a p o św ięca  s ię  na w y  
le g iw a n ie  s ię  i s ło d k ie  n ieró b stw o , k a żd y  

chce, jak  to s ię  m ó w i. po ca łoroczn ej p ra cy  
, w y p ro s to w a ć  k o ści',. Ale p o  paru  d n ia ch  
u r lo p o w icz  za czyn a  s ię  n u d z ić  i  w ystarczy  
jedno s łó w k o  za ch ęty  ze stron y  w spółtow a  
rzyszy , by z rozkoszą u d a ł s ię  na b o isk o  za 

grać w  s ia tk ó w k ę  lu b  pO sezdł z ca łą  paczką  
do rzeki u ży ć  o rzeźw ia ją cej k ą p ie li.

W  ic /u lta c ie  n a w et sam  n ie  w ie  jak  i k ie  
dy sta ł s ię  z w o len n ik iem  tego  czy  in n eg o  
sportu , m im o  że w y jeżd ża ją c  z dom u za k li  
(lał s ię , że n ie  ruszy  się  k ro k iem  sp od  w y  
m arzonej w ierzb y . P rzesądem  jest b o w iem , 
że p r a w d z iw y  w y p o czy n ek  p o leg o  ty lk o  na 
ty m , że  s ię  n ic  n ie  robi T ak  n ie  jest, bo  is to  
tą w y p o czy n k u  za ró w n o  d la  m ięśn i jak  dla 
m ózgu n ie  je st  n iec.zynność. lecz  zm ia n a  
w rażeń czy  ruchu. T utczark a  czy  Sztan cow  
n ik  p rzy zw y cza jen i, do p aru  jed n o sta jn y ch  

ruchów  przez c a ły  rok , p ra cu ją  f iz y c z n ie  i 
to  c iężk o , a le  ty lk o  n ie lic z n e  z ich  m ięśn i
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u leg a ją  w y ć w icz e n iu , in n e  za m iera ją  z bez 
c zy n n o śc i ta k  sam o jak  i  p ra co w n ik a  umy­
sło w eg o  sied zą ceg o  przez s ied em  godzin  
przy b iu rk u . Jest rzeczą pew n ą, że zarów n o  
jed n em u  jak drugiem u zrobi dobrze upra  
w ia n ie  sp ortu  w  p ogod n ym  n astroju  i na  
św ie ż y m  p o w ietrzu .

N ie  p rzesa d z im y  tw ierd ząc , że 90 proc. 
u b ezp ieczo n y ch  i  cz ło n k ó w  ich  rodzin , k o  
rzysta ją cy ch  z a k c ji k o lo n ijn e j  u b ezp ieczeń  
sp o łeczn y ch , u p ra w ia  z zapałem  jeden  lub  
w ię ce j sportów-. N aw et ten krótk i okres ur 
lop u  ma sw oje  zn a czen ie  i p rzyczyn ia  się  
n ie m a ło  do p o d n ie s ie n ia  tę ży z n y  fizy czn ej  
u czestn ik ó w  obozów’ i k o lo n ii .  D z iś  u b ezp ie  
c zen ia  sp o łeczn e  w  ram ach  sw ej ssero k o  roz 
b u d o w a n e j a k cji k o lo n ijn ej u p raw iają  pro  
p ag a n d ę  sp ortu  i sp e łn ia ją  tym  sam ym  na  
der w a żn e  z a d a n ie  n a  o d c in k u  sp o łeczn y m  
nap ozór  zdaw ałob y  się  tak o d leg łym  od  
ich  u sta w o w y ch  św ia d czeń .

Dr J.

dak H en ryk  z kop . M ilo w ic  pk t. 80, Fro 
n o w  W ło d z im ierz  z h u ty  M ilo w ice  75 
pk t., K unert R om uald  z S o sn o w ca  67 pkt, 
P io tr o w sk i W a c ła w  z S o sn ow ca  66 pkt., 
K ania  W ła d y sła w  od  K u lczy ń sk ieg o  —  ó i  
pkt., C endrow ska S ta n is ła w a  z C. G. S c h ó n  
55 pkt, D om arań czyk  Jau  (syn) z w’alc . 11* 
nard 53 pkt, L iss  B r o n is ła w  z H. D ie te l 43  
pk t, K ucharczyk  Józef z Sosnow’ca 41 pkt. 
Jak z p o w y ższeg o  w j ni ka to  n a jlep szy  w y  
n ik  dn ia  w  zesp o le  m ęsk im  349/500  w żeń  
sk in i zaś 93/300  Z aw od n ik  Sajdak  H en ryk  
H en ryk  w y e lim in o w a ł Siw-ka A leksandra z 
G rodźca w stosu n k u  80:65, T ron ow  W ło d ii  
m ierz  G ubałę E dw arda z D o b ie sz ó w ić  75:85  
K unert R om uald  S ta sia k a  W o jc iech a  z Sol 
v a y ‘a 67:66  i C endrow ska S ta n is ła w a , Kf iń  
ską H elenę z G rodźca 55:29  3) n a jlep szy m i  
z esp o ła m i m ę sk im i są: G rodziec 332 pkt. 
Strem  312, S o lv a y  .301 , K azim ierz 248 i So 
snowiec- —  o ch o tn icza  244/500 , żeń sk im  zaś 
K azim ierz 149, G rodziec 103, S trzem ieszy ce  
M ałe 83 /300 .

K alend arzyk  n a jb liż szy ch  slrzelań  o  m i 
s lrzo stw o  o odznak ę strzelecką jest n a stęp u  
jący : 11 bm . w  W o jk o w ica ch  K om orn y  h, 
12 bm . w G ołonogii, 14 bm . w  K azim ierzu , 
15 bm . w  Z ąb k o w ica ch  i 16 bm . w T ąpko  
w ica ch .

S trzeleck ie  za w o d y  p o w ia to w e  odbędą  
s ię  dn i a  15 sie rp n ia  rb. na strze ln icy  Z w 'ąz  
ku S trzeleck iego  H uta K a ta rzy n a  w  Sosno  
w en. w o jew ó d zk ie  za ś  w  K ie lcach  dn ia  10 
w rześn ia  1939 roku.

D o  za w o d ó w  p o w ia to w y ch  będą dopu  
szczen i w szy scy  strażacy  i  strą żą czk i, k tó ­
rzy  okażą  s ię  leg ity m a cją  Z w iązku  S trzele­
ck ieg o , że w  roku b ieżącym  u zy sk a li odzna  
k ę  strzelecką  k la sy  trzeciej lub d ru g ie j, lub  
w z ię li u d z ia ł w  strzelan i a ch  o r g a n izo w a ­
n y c h  przez B ęd ziń sk i O d d zia ł P o w ia to w y  
Z w iązku  Straży P o ża rn y ch  R P. i osiągnął*  
w arun k' con a jm n ie j do k la sy  trzeciej.
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ZAPRASZA WSZYSTKICH ’

da swojego dużego ogrodu z krytą werandą
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmil­
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej 
wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłętiu 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

od 1. VII, 1939 ąalkowitą zpiiana zespołu
n w u i m w i i i M i W B  — —  infu im iirriiiriir-w   ............

(
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P iś wlęeenle sklepu
SP Ó Ł D Z IE L N I K RAW C Ó W  w SO SN O W C U

W czoraj od b y ło  s ię  p o św ięc e n ie  n o w o  
otw artego  sk lep u  S p ó łd z ie ln i K raw ców  
C hrześcijan , który m ieśc i s ię  w  S o sn o w cu  
przy  ul. .3 M aja 35, Przed p o św ięc e n iem  
o d b y ło  s ię  uro czy ste  p o s ie d z e n ie  czło n k ó w  
sp ó łd z ie ln i w  lo k a lu  B ank u  S p ó łd z ie lczeg o  
gd z ie  p o  z a g a jen iu  przez p rzew o d n iczą ce ­
go starszego  cechu  G aw rona g ło s zabrał ks. 
kan . R a czy ń sk i, pod k reśla jąc  w ie lk ie  zn a­
c ze n ie  d la  ro zw oju  p o lsk ieg o  h a n d lu  uru­

c h a m ia n ie  fego  rod za ju  p la có w ek .

N a stęp n ie  p rzem a w ia li: radca Z ając z 
B ęd z in a  w  im ie n iu  Izby R zem ieśln icze j w  
K ielcach , prezes S p ó łd z ie ln i K a la b iń sk i < 
p. W ró b lew sk i. P o  p rzem ó w ien ia ch  zeb ra ­
n i u d a li s ię  do lo k a lu  sk lep o w eg o , gd z ie  
od b y ło  s ię  p o św ięc e n ie .

SPiTM-ąg € g ł& ś n S $ * u
RADIO CZYNNIKIEM  SIŁ Y

,.S i iv s  pacem  —  para  h eliu m '— stara  m a  
m ak sym a p o w ta rza n a  jest d z iś  częśc ie j, n iż  
w  ja k ic h k o lw ie k  in n y ch  cza sa ch , S iła  i go  
to w o ść  sta ły  s ię  d la k a żd eg o  sp o łeczeń stw a  
w a ru n k iem  k o n ieczn y m  do u trzy m a n ia  by  
tu  n iep o d leg łeg o  i  o n e  je d y n ie  gw a ra n tu ją  
w o b e c n y c h  w aru n k ach  g r a n ice  i w o ln o ść, 
Jednak  ta „ g o to w o ść ' w  czasach  d z is ie j  
szy ch  je s t  p rob lem  p r a w d z iw ie  trudnym  
i  jak  w ia d o m o  n ie  og ra n icza  s ię  b y n a jm n ie j  
w y łą c zn ie  do zaga d n ień  czy sto  w o jsk o w y ch  
lecz  w y m a g a n a  jest w sto su n k u  d o  ca łego  
sp o łeczeń stw a ,

,.W o jn a  to ta ln a  —  ta n a jb liż sz a  w o jn a  
ja k a  nas czeka, o b e jm ie  sw y m  z a s ięg iem  
n ie  ty lk o  fro n ty  i a rm ię , lecz ro zc ią g n ie  
s ię  na cała  lu d n o ść  cy w iln ą , k tóra  w y k a za ć

t t u ś u / m ą g
d r z e w o

O p iek a  nad  d rzew k a m i p r z y d r o żn y m i  
w  S o sn o w cu  p o zsta w ia  w ie le  do ż y cz en ia .  
Co k rok  w id a ć  brak o p ie k i, drzew k a są  
ź le  o b c in a n e , n ie u m o e o w a n e  ch y lą  s ię , la ­
m ią  przy s iln ie js z y m  p od m u ch u  w iatru . —  
P o  burzy ja k a  o sta tn io  p rzeszła  nad  Z agłę­
b iem  w ich er  p o ła m a ł k ilk a d z ie s ią t  drzew ek  
n a  u licy  Z a g ó rsk ie j, K am ien n ej i in . D rzew  
ka te a lbo  n ie  m ia ły  o ch ro n n y ch  słu p k ów , 
a lb o  słu p k i łub w ią z a n ia  b y ły  p rzeg n iłe .

T ak że  z o b c in a n ie m  g a łęz i n ie  jest zu ­
p e łn ie  w  porządzu. W ie le  drzew ek m a tak 

-n isk o  sterczące  ga łęz ie , że n ie zw y k le  ła tw o  
w nocy  o  w y b ic ie  oka lub p o d rap an ie  twz 
rzy.

F a k ty  te n ie w ą tp liw ie  św ia d czą  o  b ra ­
ku  dostateczn ej o p iek ' ze stron y  so sn o w ie c  
k ieg o  w y d z ia łu  o g rod n iczego . Z łam an e  
d rzew k o  —  to przec ież  czysta  strata , m e  
m ó w ią c  ju ż  o  p rzy k ry m  w id ok u , ja k i n a ­
p o ty k a ją  p rzech o d n ie  n a  n a szych  u lic a c h .

w im .

się  m u si za ró w n o  lia r tem  ducha, jak  i ino  
ż liw ie  n a jsp ra w n ie jszą  org a n iza cją  i dyscy­
p lin ą , będącą n iezb ęd n y m  i pod staw ow ym  
w a ru n k iem  zw y cięstw a  O ile  bart ducha  
jest je śli m ożna tak  p o w ied z ieć , , . stanem
przyrod zon ym ' sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o , to  
o rg a n iza c ja  do n ie d a w n a  była  ..p ię tą  a ch il  
lesow ą' w sze lk ich  p oczy n a ń .

N a szczęśc ie  jest to stan przeszły .
O becn ie  na w ie lu  o d c in k a ch  rzeczyw iste  

śc i p o lsk ie j m o żem y za n o to w a ć  p ow ażiu  
su k cesy  w ła śn ie  pod w zg lęd em  o rgan izacją  
n ym , n ie jed n o k ro tn ie  n a w et im p o n u jem y  
za g ra n icy . Im p on u jem y jej przede w szysl 
k im  je ś l i  id z ie  o p o sta w ę  i  organ izację  spe  
łeczeń stw a  n a  w ypadek  w o jn y .

I tu  w ła śn ie  ro zp o czy n a  s ię  o lbrzym i*  
za d a n ie , a n aw et śm ia ło  rzec m ożna m*sja 
r a d io fo n ii.  Jest rzeczą zu p e łn ie  n ie  do po  
m y ślen ia , ażeby w  m y śl p o stu la tó w  obecnej 
w o jn y  p rzy g o to w a ć  i z o rg a n iz o w a ć  spots 
czeń stw o  bez u życia  m etod  najbardziej  
szy b k ich  i n a jb a rd zie j sk u teczn ych . T y  ił 
dw um  w aru n k om  o d p o w ia d a  w ła śn ie  rad io

Z byteczn ym  by łob y  w y licz a ć  jak ą  rolę 
w  c za s ie  trw a n ia  w o jn y  sp ełn ia  w  kraju  r* 
d io  i jak  w ie le  ak cy j zaró w n o  d efen sy w n y ch  
jak  i  p r o p a g a n d o w y ch  m ożna przeprow *  
d zić  w y łą c zn ie  przy jego  u życiu .

Cała akcja  obrony  p rzec iw lo tn iczej i  prse  
c iw g a żo w e j, w szy s tk ie  rozk azy  i in struk cje  
w ła d z , jak  ró w n ież  cała  akcja in fo rm a cy jn a  
o p iera  s ię  w  p ierw szy m  rzęd zie  na ra d io fo  
n ii ,  która jest w ó w cza s n a jw a ż n ie jsz y m  łą 
czn ik ie m  p o m ięd zy  w ła d za m i a sp o łeczeń  
stw em . Jeśli już d z iś  rad io  sta ło  s ię  n iem al 
„ch leb em  p o w szed n im ', to w cza s ie  w o jn j  
sp raw a d z ia ła n ia  rad ia  jest rzeczą m oże 
w a żn ie jszą  n a w et od  ,,c h leb a  p o w szed n ii 
które  d ecyd u jący  w p ły w  b ęd z ie  m ia ło  wów  
go". B o w ie m  od  p o sta w y  sp o łeczeń stw a , na 
czas s ło w o  p ły n ą ce  z g ło śn ik a  za le ży ć  nę 
d z ie  o sta teczn y  w y n ik  w o jn y , za leżćy  będzie  
o sta teczn e  z w y c ię stw o .

P rasa , której z a d a n :a w cza sie  w o jn y  są 
n ie m n ie j  d o n io słe  częstok roć  n ie  będzie  
m ia ła  m o żn o ść  dotrzeć tam , dokąd d o c ie ­
ra rad io . P on ad to  zaś ra d io  rozporządza w 
ty m  w yp ad k u  dw om a o lb rzy m im i a tu ta m i, 
jest szy b k ie  i su g esty w n e . A w ła śn ie  szyb  
k o ść  i su g ety w n o ść  a k c ji m oże często k ro ć  
p rzesą d z ić  o ca ły m  jej w y n ik u .

T o  też od n a s ile n ia  ra d io fo n iza c ji kraj ft 
za leży  w  zn a czn ej m 'erze  , .bo jow y  poten  
c j a ł ‘ sp o łeczeń stw a , które w y p e łn ia ją c  kar 
n ie  i szy b k o  rozkazy t in stru k cje  p od aw an e  
przez rad io , u ła tw i i p r z y sp ie sz y  ostateczny  
su k ces . D la tego  w ięc  s łu szn ie  m ożna uw a  
żać, iż  stan goto w o ści b o jo w ej, to  n ie  tylko  
i lo ś ć  p o s ia d a n y ch  d z ia ł, okrętów , sa m o lo  
tó w  i p u łk ów , lecz r ó w n ie ż  i lo ść  p osia d a  
n y c h  o d b io rn ik ó w  ra d io w y ch  które tw o ­
rzyć m ogą d la  n ie p r zy ja c ie la  p otęgę  ni*  
m n ie j groźną, n iż  sam o lo ty  i d z ia ła ,

Z potęgą taką m usi lic z y ć  s ię  każdy, kto  
c h c ia łb y  za a ta k o w a ć  n ie p o str z eż en ie  nasze  
g ra n ice  i  d latego n ie  jest to  ża d n y m  pars  
d o k sem , iż  w ie lk a  ilo ść  o d b io rn ik ó w  rad io  
w y c h , tak sam o jak  w ie lk a  ilo ść  d z ia ł i sa 
m o lo tó w . p r zy czy n ić  s ię  m o że  d o  utrzym a  
n ia  pokoju .

^ AAAAAAAAAAA&A#i
Reklama dźwignią handlu!
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Nożem wszyję za uderzenie w twarz
Wstrząsająca zbrodnia czeladnika krawieckiego w Zawierciu

Na roku u licy  K ijow skiej i Ludnej w 
Zaw ierciu rozegrało się krw aw e zajście, 
w którym  strac ił życie 20-letni H euryk 
AVnsik

Do grupy chłopców, między którym i 
znajdow ał się W ąsik, podszedł czeladnik 
kraw iecki Edw ard Męcik (Zawiercie, ul. 
owska 16) i wszczął po p ijanem u aw anturę, 
zryw ając jednem u z chłopców z głowy ka 
pełusz i  obrzucając pozostałych stekiem 
obełg. W  odpow iedzi n a  zaczepkę W ąsik  
uderzył aw an tu rn ika  w twarz, ten zaś bły­
skawicznym  ruchem  dobył z kieszeni noża 
i u topił go w szyji przeciw nika

W ąsik z przeciętą tętnicą pad ł na zie 
m ię i w przeciągu k ilkunastu  m inu t wyzio

nął ducha w drodze do szpitala.
W strząsająca zbrodnia czeladnika k ra  

wieckiego, który po dokonaniu czynu zbiegł 
wywołała w tej dzielnicy m iasta  w iełk;e 
poruszenie. Osadzony w w ięzieniu, Męcik 
sprowadzony został wczoraj na rozpraw ę

do Sądu Okręgowego w Sosnowcu.
W  w yniku przeprowadzonego przewodu 

sądowego, Męcik został uznany w innym  
nieum yślnego spowodowania śm ierci W asi- 
k a  przy przekroczeniu obrony koniecznej- 
Sąd skazał go na dwa lata w ięzienia.

100 bezrobotnych z Niwki
wyjeżdża na roboty na Wołyń

Z N iw ki wyjeżdża w najbliższych dn iach  
do robót na W ołyń zgórą 100 robotników- 
R obotnicy chętnie do tych robót wyjeż-

Tragiczna śmierć mieszkańca Zagórza
w basenie ojcowskim

W  nowo wybudowanym basenie w
Ojcowie, utonął IS-lel. b'tef itl 
roieuk z Z-górza (pow. będzińskiego) 
/r.. Mieroszewskiego. -.b<my kop, 
„MortimieU', przybyły tam z wy Me 
ty k ą .

świadkami śmierci wyemezkmvicza 
byli liczni widzowie. Gdy zauważono 
niebezpieczeństwo, Nau "ieujęa wydo 
byto z wody. lecz p imiim natych­
miastowej pomocy dwóca lekarzy, nie

żałobne zabranie
PRZEDSTAW ICIELI ZWIĄZKÓW PRA ­
COWNICZYCH Z POWODU ZGONU 

PREZESA WŁODZIMIERZA GRUNWALDA
W e w torek dn. I I  bm. o godz. 19.30 w 

lokalu Polskiego Związku Zawodwego P ra  
cowników Przem ysłowych i H andlow ych R. 
P . w Sosnowcu, ul. S ienkiew icza 17-a od­
będzie się żałobne zebranie przedstaw icieli 
związków, zrzeszonych w M iędzyzwiązko­
wej reprezentacji Pracow ników  Umysło­
wych pow, będzińskiego, na które zaprasza 
prezydium  zarządu głównego związku. Ó- 
becność delegacji pożądana ze sz tandara­
m i organizacyjnym i.

 oOo------

P o m o c  finansowa
DLA DOTKNIĘ TYCH KLĘSKĄ GRADO­

BICIA.
Już pokrótce opdaw aliśnry, że w ub. ty­

godniu przeszła nad  Zagłębiem Dąbrow­
skim  gw ałtowna burza, w czasie k tórej 
spad ł grad, niszcząc w polach zboże, a  w 
ogrodach warzywa.

Grad w yrządził wiele szkód w Niwce i 
M odrzejowie. W  Niwce grad  zniszczył nie 
m ai doszczętnie żyto przy czym podziura­
w ił dachy pokry te  papą.

Gospodarzom, k tórych naw iedziła klę­
ska gradobicia udzielone będą z gm innej 
kasy specjalne pożyczki z roczną spłatą.

——-oOo------

Nie wozić dzieci
NA MOTOCYKLACH!

M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych wy 
stosowało nie daw no pism o do podległych’ 
organów, w którym  zwrócono uwagę na 
spraw ę w ożenia dzieci n a  m otocyklach.

W  piśm ie podkreślono, iż wożenie w tych 
w arunkach  dzieci odbija się ujem nie na 
ich delikatnym  Organizmie oraz u tru d n ia  za 
chow anie równowagi pasażerów  i kierowcy, 
k rępu jąc  w szczególności swobodę ruchu te 
go ostatniego.

W  związku z tym M in, Spraw  W ewn. za­
rządziło w ydanie polecenia podległym orga 
nom  P. P. by  m otocyklistów  naruszających 
odpow iednie w tym  k ie runku  przepisy, po 
ciągały do odpowiedzialności.

udało g-o się przywrócić do życia.
Jak stwierdzili lekarze, ?hkpiee 

dostał kurczu w wodzie.

dżają, gdyż dzienna p łaca  wynosi od 4 do 
6 złotych.

•*  *  *

Gmina Niwka wykończy w tym roku 
nową drogę na odcinku N iwka — Bory. 
Ogółem zostanie tu w ykonana droga na 
przestrzeni .1 i pół kilom etra.

Osiedle Bory dzięki w ybudow aniu tam  
nowej drogi i przeprow adzeniu elektrycz­
ności zyskało bardzo dużo. G runta położo­
ne przy drodze znacznie podrożały. W o 
góle osiedle Bory rozbudowały się w szyb­
k im  tempie, tak , że dziś posiadają już 
kilkanaście ładnych piętrow ych domków.

Najmłodszy tramp z Zagłębia
ponownie ujęty w Gdyni

W  tych dniach pod eskortą po licyjną 
sprowadzony został z Gdyni do Czeladzi 
znany w Zagłębiu tram p 11-le tn i Rojcewicz 
zam. na kolonii P iask i w Czeladzi który 
ponow nie uciekł z domu rodzicielskiego w 
poszukiw aniu  przygód. Rojcewicz k ilk a­
krotnie już uciekał z dom u i zwiedził nie 
m ai całą Polskę bez grosza w kieszeni,

W  czasie swych podróży utrzym uje się

z jałmużny względnie ze skrom nych za­
robków, jak ie  uzyskuje przy odnoszeniu 
paczek i waliz n a  dw orcach kolejow ych.— 
Noce spędza pod gołym niebem  lub też w 
różnych szopach i na strychach starych 
domów.

Rojcewicza oddano rodzicom. Zam ierzał 
on przedostać się na jak iś statek płynący 
do Amervki.
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Od 1. lipca 1939 program artystyczny ,SAVOY’u“- 
LI LI RONEY wodewilistka

CARn ERRI znakomita para taneczna
MISTRZ ST E FA N  G LINK A  

i jego MEDIUM p. MIRA zagadka jasnowidzenia i telepatii.

W PODZIEMIACH NOWA O R ^ S T R A  K APELM ISTRZA JA N  A 
   ̂ SROKOSIKA.

SE A N SE  MISTRZA G LINK I ‘odziennie w KAW IARNI o godz. 20.

Wiadomości bieżące
W torek

Lipiec

Dziś: Ręlagii 
Jutro: Jana 
Wschód słońca: 3,30 
Zachód słońca- 80,05

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią n as tęp u jąca

apteki:
W. Dawiskiba, ul. Piłsudskiego 18. 
G. Kupferbium, ul. Nowopogońska 35 
Z. Maternego, ul. LWa wet 10.
H. Rogowski, ul, Małachowskiego 12

—  MOST PRZY UL. W AW EL WYRE­
MONTOWANY. Most n a  rzece Czarnej 
Przem szy przy u licy W aw el po rem oncie 
został o tw arty  dla ruchu kołowego.

—  CHOROBY W  SOSNOWCU. W  ub. ty  
godniu zanotow ano w Sosnowcu następują 
ce w ypadki zachorow ań: błonica 1, odra 6, 
1 zgon, zakażenie połogowe 1, I zgon, gru 
żlica 9 zgon 3.

toędiie redukcji
W HUCIE BANKOWEJ W ZAWIERCIU 

Jak  się dowiadujem y, zapow iedziana w 
swoim  czasie redukcja 1200 robotników  
w Zakładach Przemysłowych H ula B anko­
wa w Zaw ierciu n ie  nastąp i, bowiem dzię­
k i zdobyciu przez dyrekcję nowych zamó- | 21639— 32 21 
w ień, zatrudnienie robotników- przez dłuż | 2212— 25 222 
szy okres jest zapew nione.

Przed jubileuszowym  
marszem

SZLAKIEM KADRÓWKI

W  Kielcach pod przewodnictwem  woje 
wody dra Dziadosza odbyło się zebrań'-* 
wojewódzkiego kom itetu jubileuszowego 
wym arszu Szlakiem  Kadrówki, na którym  
w ybrano  sekcje finansow ą, dekoracyjną i 
propagandow o-prasow ą.

Tegoroczne uroczystości Marszu Szlakiem 
K adrów ki rozpoczną się w Krakwoie w dmu 
6 sierpnia, a zakończone zostaną w Kieicack 
w dniu 9 sierpnia.

K to w y g ra *
na Pożyczam

Inwestycyjna! ?
W  osta tn im  dn iu  losow ania 3 proc. Pre 

miowej Pożyczki Inwestycyjnej II em isji 
prem ie padły na następujące num ery:

(Pierwsza liczba oznacza num er serii, 
druga num er obligacji)

Po zł. 500 na n -ry : 431— 8 457— 25
542—42 798— 25 810 - 4 0  915— 40 1138- f i  
1209— 42 1238— 42 1255— 32 1301— 25
1303— 8 1433—32 1455—32 1511— 32 16118 
— 4 1618—40 1751—40 1776— 32 2067— 40 
2197— 40 2293— 32 2308— 14 2311—8 2354 
— 14 2731— 40 2918 —40 3021— 42 3030 -  
25 30052— 42 3063— 14 3183— 32 3224 -32 
3291— 14 3477— 8 3469—40 3482— 14 3547 
— 14 3614—42 3706—40 3715—42 3715— 14 
3746— 40 3719—8 3836— 14 3908— 25 393« 
— 25 3986— 42 4025- 42 4051— 25 4077—45 
4201— 14 4215— 8 4899—25 4571—40 4619 
— 42 5110—42 5125— 32 6236—40 5373—8 
5429— 8 5453—32 5117— 40 5760— 14 5770 
— 14 5817— 32 5866—32 5955— 42 6025— 
406034— 40 6038—40 611-0— 14 6143 -4G
6169— 40 6299— 8 6375— 40 6487— 40 6500 
— 40 6521— 40 6527— 40 6747 40 6 7 6 6 -2 5
6792—42 6843— 25 6871—42 7077— 32 7082 
— 42 7213— 14 7213—8 7264— 42 7381 11
7450—32 7540—32 7540— 32 7551— 14
7776— 8 7817— 25 7928—25 8203— 14 849S 
— 42 8554—8 8620— 32 8646— 42 8750— 25 
8773—40 8780— 14 8822— 14 8909—40 9012 
— 14 9366— 40 9524—8 9676—8 ,9729-MO 
9791— 14 9996— 25 10019— 40 10291— 25
10340— 14 10625— 8 10648— 8 10656— 42 
10698— 32 10722—8 10762—40 10724--8
10836— 40 10872— 32 10977— 40 11286— 14 
11350—40 11395— 40 11409— 14 11635— 14 
11970—8 12188— 25 12327— 40 12362— 32 
12513— 32 12748—40 12761— 40 12929—24 
13092— 42 13198— 40 12240—42 13295—32 
13321— 25 13338— 14 13558— 37 13568— 32 
13604— 40 13723—42 13779—40 13785—25 
13863— 8 13997— 40 14166— 40 14233— 8
14242— 40 14246— 14 14580—40 14632—40 
14894— 25 14921— 8 14991— 14 15042—40 
15396— 42 15511— 14 15616—40 15797—32 
15057— 14 15161—40 15295— 25 15337— 14 
15985— 40 1 6 2 43-40  16277—40 16383— 32 
10483— 32 10463— 23 16477— 40 165 7 9 - 14 
16776—40 16848—40 17068— 42 17107—4 t 
17291— 8 17529—40 17652— 25 17724— 32 
17904—42 18103— 8 18136— 32 18404-^40 
18412— 32 18424— 14 18797— 40 18983—3 
19002—42 19079— 40 19228— 25 19251—3 
19046— 25 19596— 32 19805— 25 99103—25 
19933— 40 19953— 32 19970—40 1990— 11 
20073— 32 20145— 32 20152— 8 20179— 25 
20232— 40 20338— 40 20614— 25 0611—8 
0645—42 20648—40 20650— 14 20671— 25 
20719—32 20775—25 20795— 40 20799—42 
20924— 42 21101— 8 21128—42 21184— 40 
21310— 25 21426— 25 21442— 40 2 1 6 2 9 -^ 2  

1646—8 22160—40 22187—40 
17—8 22633—32 22725—8

2779— 32 22798—25 22852— 3222997—8

Napadli na swego wroga
i sami zostali ciężko pobici

Do m ieszkania Kazim ierza Ślązaka w 
Sosnowcu przy ul. O krzei 38 wtargnęło 
dw uch jego znajomych, k tó izy  m ając do 
niego pretensję postanow ili się z n im  w 
jego w łasnym  m ieszkaniu rozprawić.

Gdy napastn icy  ruzcili się na Ślązaka 
ten w obronie własnej, chw ycił za krzesło 
i  począł nim  okładać erzsciw uików .

Skutek był ta k i, że jeden z napastn i­
ków, m ianow icie Józef Mentel (zam. przy 
ul. Perlą 35) doznał ciężkich obrażeń, tak  
że m osiano go odnieść do szpitala, a d ru­
gi Jan  Cebula (ul. Robotnicza) uciekł rów 
nież pOLurbowany. Po licja  prow adzi do­
chodzenie. ^  T ,  y  *
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KATOWICE

Wtorek 11 lipca

5,00 Pieśń poranna 5,03 Dzień dobry
6,30 Program na dziś 13,45 Wiadomości bie 
żące 13,55 Płyta za płytą 14,34 Pogadanka 
dla młodzieży 17,00 Koncert życzeń 17.50 Z 
życia Zagłębia Dąbrowskiego pogadanka, 
‘20,00 Wiadomości w języku niemieckim
20,25 W domu i koło domu pogadanka.
20,35 Wiadomości sportowe 23,05 Zakończę 
nie programu,

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Środa 12 lipca.

6,30 Kiedy ranne wstają zorze. 6,35 Gin* 
nastyka 6,50 Muzyka z płyt. 7.00 Dziennik 
poranny 7,15 Muzyka z płyt 8,00 Koncen 
poranny. 8,15 Pogadanka turystyczna 8,2« 
Wiadomości turystyczne 8,30 Przerwa 11.57 
Sygnał czasu 12,05 Audycja południtrwp
13,00 Przerwa 14.45 Audycja dla dzietć 
15,15 Muzyka popularna 15,45 Wiadomości 
gospodarcze 16.00 Dziennik popołudniowy 
1610 Pogadanka aktualna 16,20 Dawni 
muzyka 1650 Pogadanka aktualna 17,00 Mu 
Płyty, 10,0 Koncert orkiestry PR, 20,10 Gd 
zyk taneczna 18.00 Słynne symfonie. 19 00 
czyt wojskowy 20,25 Audycja dla wsi 20.40 
Dziennik wieczorny 21.00 Koncert chop! 
nowski 21.40 Książka i wiedza 22.00 Koncen 
rozrywkowy 23.00 Dziennik wieczorny 
23.05 Wiadomości z Polski w języku nie 
niieckiin, 23,00 Warszawa II,

K ATO W ICE

W  celi więzienia w Przeworsku popełnił 
samobójstwo, wieszając się na własnej ko 
szuli więzień Jan Demko.

Przed powieszeniem się Demko popodc* 
tał sobie szkleni z wybitego okna żyły u 
,-ąk.
?amach samobójczy zauważył strażnik wię 
zienny i odebrał mu szkło. W czasie gdy 
'trażnik udał się po lekarza — samobójca 
powiesił się. Pomoc okazała się spóźniona. 
Demko oskarżony byl o udział w kradzie 
źach dokonywanych przez niebezpieczną 
szajkę złodziejską, grasującą w Przemyślu. 
Jarosławiu i Przeworsku.

Aresztowany wraz z innymi wypierał się 
winy i przez 1 Odni nie przyjmował jedze 
nia, ani picia, tak że lekarz więzienny zmti 
jzony był zastosować sztuczne odżywianie.

Ostatnio odbyła się przeciwko członkom 
Szajki rozprawa sądowa. Rozprawą; odroczo 
u> do czasu otrzymania kart karnych oskar 

żonyeh.
Po powrocie do więzienia z sali sądowej 

Demko targnął się na swe życie.

POSŁOWIE I SE.NATOIIOWIE O. Z. N NA JASNEJ GOlłZE.

W ostatnich dniach bawiła W  Częstoeh) 
wie wycieczka posłów i senatorów OZN-. 
k tóra przybyła na Jasną Górę by złożyć 
hołd przed cudownym obrazem Matki Da 
skiej Częstochowskiej.

Zkolei wycieczka udała się na zwiedze 
nie zakładów hutniczych w powiecie czę­
stochowskim.

Na zdjęciu — wycieczka posłów i sena­
torów OZN. na szczycie Jasnej Góry.

Środa 12 lipca.

5.00 Pieśń poranna 5.03 Dzień dobry 6.03 
Program na dziś 13,45 Wiadomości bieżą 
ce 13,55 Z albumu spikera 14,25 AudyCj* 
dla dzieci. 17,00 Muzyka taneczna 20 00 
Wiadomości w języku niemieckim 20.25 Pu 
gadanka aktualna 20,35 Pogadanka LOPP.
22,00 Koncert rozrywkowy 23.05 Zkaończf 
nie programu.

Dramat miłosny
W OSTROWCU.

W Ostrowcu rozegrał się krwawy dramat 
miłosny. Teofil Stępień, będąc w stanie pot 
chmielonym wtargnął przemocą do mieszka 
nia niejakiej Kopińskiej i tam na tle za* 
drości o żonę, dwoma strzałami z rewolw* 
rii zabił 28 letniego Mieczysława Kopińskie 
go. Po dokonaniu zabójstwa, Stępień sam 
zgłosił się do kom isar'atu PP. z zawiadomił 
niem o dokonaniu zbrodni.

Aresztowany pod  
zarzutem kradzieży

POWIESIŁ SIĘ W CELI WIĘZIENNEJ.

GZŁOWIEK PRZED SĄDEM

M f i ^ t k i e  M e r c e
— Oskarżona jest pani o dotkliwe pobi 

cie Michaliny Solec — rzekł sędzia, — Czy 
przyznaje się pani do winy?

— Owszem, pob’lam — odparła Janina 
Pierzchowska — ale żadnej winy w tym nie 
6yło w ponieważ że męża od śmierci i cho 
roby takiem fasonem uratowałam.

Ta osoba, uważa pan sędzia, to wszelakie 
nieszczęścia na mego starego ściągnęła. I 
gdyby nie ja, to kto wie, coby tera z bieda 
idem było.

Kradzieży go uczyła panie sędzio. Ide 
ja raz ciemną ulicą, patrzę a mój stary calu 
sa za całusem jej kradnie. Całe szczęście, 
żem go rąbnęła raz i drugi w ucho, aby się 
na całe życie złodziejem z przyzwyczaję nia 
został.

Drugi raz, to się mało bez nią nie spalił. 
W parku to było. Patrzę a mój walkoń sie 
dzi przy tej klempie i lak się do niej pali, 
że aż swąd idzie. Zaczęłam więc ten o g ie ń  
na chybcika porasolką gasić i lym sposo 
henr ocaliłam jakoś mojego od nagłej śmier 
?i,

A że mu we własnym domu złamanie bez 
le mazepe groziło, to nic? Jeszcze dobrze, 
żem o godzinę za wcześnie wróciła, boby

chłop złamał wiarę małżeńską na amen!
To wszystko zresztą frajer, panie sędzio. 

Ale jeszcze tera bym jej z parę razy przylo 
żyła, kiedy se przypominam, jak mój stary 
bez nią tonął.

— Tonął?
— Tak. W długach, panie sędzio. I z tej 

opresji go wyciągnęłam ;za uszy! A takiem 
go ciągła, że do tej pory na lewem uchu ban 
daż nosi.

No i po tern wypadku to  już musiałam 
te chorobę przepędzić dla mężowskiego do 
bra.

Co prawda, nie warto mnie było dla ta 
kiego flim ona własnej skóry ryzykować, bo 
i po co? Przecie dla kobiety z mieszkaniem 
o chłopa teraz obecnie nie trudno. Ale żal 
mnie go było. Już taka moja natura, panie 
sędzio, że serce mam miętkie.

Sąd skazał Wierzchowską na tydzień j 
aresztu. >

f f / lO I O
PROGRAM OGOLNOPOLSKI

Wtorek 11 lipca
6.30 Kiedy ranne wstają zorze 6.35 Gim 

nastyka 6.50 Muzyka z płyt 7.00 Dziennik 
porany 7,15 Muzyka z płyt. 7,45 Koncert 
ark. wojskowej. 8.15 Dzieci mają głos.
8,30 Przerwa 11.57 Sygnał czasu, 12,03 Au 
dycja południowa 13,00 Przerwa. 14,45 £y 
cie lasu oogadanka 15 00 Muzyka popular 
na 15.45 Wiadomości gospodarcze 15,50 
Przegląd aktualności 16.00 Dziennik popołu 
dniowy 16,10 Pogadanka aktualna. 16,20 
Od wioski do wioski audycja muzyczna. 
16.45 Kronika literacka 17,00 Muzyka tane 
czna. 17.45 Rezerwa 18,00 Utwory wiolon 
czelowe 18,50 Recital organowy 19.00 Audy 
cja dla rokitników 19,30 Koncert orkiestry 
PR. 20,25 Audycja dla wsi 20.40 Dzienn.k 
wieczorny 21,00 Koncert kameralny 22,00 
Odczyt 22.45 Płyty. 23-00 Dziennik wieczór 
ny 23.05 Wiadomość1 z Polski w języku 
niemieckim 23.20 Warszawa II,
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Lionel chce Lsze/-. uciec, kr/yezy, 

.‘iiska się. kiedy uC/.uwj Jak dw ie rtTe 
krw ią ciepłą p łynące chw ytają za 
gard]o. To jego matka, jego matka 
która woja-

— Ratuj mię- Lionelu, rau.j mię! 
Odtrąca ją i wyciekły uderza w bo­

ki bieguna, klacz b iegn ie-. Eędzi ja]: 
wściekła pieniąc nozdrzam i.

A le ogier niosący Ermessindę, 
w ściekhdszy jeszcze gryzie ją w n o ­
zdrza, b iegnie tuż obok niej rów nię  
szybko jak  ona, a krw awe ręce matki 
n ie  puszczają szyi syna. Lionel cisom  
jeszcze siln iej bo]<i sw ojego konia, 
rozdziela mu skórę ostrogami, nagli 
krzykiem , w yprzedza w szystk ie b ie­
guny m igające za nim  i nakoniec u- 
walnia się z konw ulsy inego uścisku  
widm a; ale słyszy  gjos E rm essindy  
wołający za nim:

— Oli! urzeklinam!
N ieszczęśliw y, którego rozum od­

biega zatrzym uje się n.a ten krzyk) 
chcąc wrócić do widma mającego glos 
jego m atki, który mu cisnął przekleń  
siw o ale w tej chw ili Gerard i A licja

znajdują się około n iego, bo koni? 
ich sta.ią dęba i chcąc uderzyć się 
kopytam i. W ysuw a się z pom iędzy  
nich, kładzie na szy i swojego' rumaka 
zam ykając oczy.

A licja dościga go i nachyliw szy  
się ku  niemu, w ieszając się przy nim  
krzyczy głosem, któremu brak odde­
chu. głosem  niskim  i uryw anym ,który 
zdaje się mówić coś zrozum ianego  
tylko dla Lionela:

— Lionelu, to ja... L ion elu, to ja ... 
to A licja tw oja ukochana!

A  gdy w yrw ać się usiłuje z tego 
okropnego uściśnienia, mówi z rozpa­
czą, jakby go roztkliw ić pragnęła:

— To ja, to tw oja siostra...
Zdjęty okropną trwogą ucieka^ u-

cieka, ucieka; ale ogniste rum aki ści­
gają zawTsze, przestraszona klacz u i*’> 
wiedząc w którą biec stronę ciągło  
obraca się około, wzgórza na  którym  
pali się zamek, a Lionel w idzi na 
szczycie w ielk iej w ieży w zniosłą  po­
stać Hugona- a obracającą się zwolna 
śledzącą ich w zrokiem  jak marmur 
osadzony pa żelaznej osi. Godzinę

trwała ta gonitw a wokoło pożaru pod­
czas wiatru ryczącego, błyskawic bia­
łym  ogniem  przerzynających obłoki 
zczerw ienione pożarem i gromów pio­
runu mieszających się z trzaskiem  i 
łoskotem  w alącego się gmachu i dzi­
kiego rżenia koni.

W alka była ciągle niezm ienna- 
gw ałtow na. L ionel w o k r o p n y c h  zło­
r z e c z e n ia c h  w zyw ał n a  pomoc w szy­
stkich potęg ziem i, a gdy nic nie po­
spieszyło na Jego wezwanie- w ezw ał 
w szystkich w ładz piekła! Odpowie­
działy. W ówczas to w szale przeraże­
nia oddał szatan owi siebie i sw oje po­
tomstwo dopóki n ie znajdzie się istota  
dosyć cnotliwa aby zerwać to p iek ie l­
ne przym ierze.

M ówią, istota nadludzka siedząca  
na ognistym  rumaku, wprowadzając 
klacz w ściekłym  jej biegu, m ówiła z 
cicha z n ieszczęśliw ym  i u n iosła  go 
przez pola. potem k iedy stanęło przy­
mierze ' L ionel zatw ierdził je cisną w- 
szy ostrogę w błoto i krw ią m atki pla­
miąc sw oje żelazo,, klacz stanęła  W *  
c-ieńezona znużeniem , a korne biegnące 
ciągle za n ią padły na ziemię obok 
niej. K iedy L ionel przyszedł do zm y­
słów  matka jego już umarła, le cz 
A licja ży ła  jeszcze.

Luizzi z bladością na 1 warzy słu­
chał tej okropnej historii. Sam nawę' 
poeta nie m ógł cprzpć się w rażeniu  
w yw ołanem u złowróżbnym głosem  
opowiadacza; ale po chwili przybrał 
zn own niewzruszoną sw oją pew ność  
i rzekł do szatana:

— Jakto  panie- A licja  żyła jeszcze?

— Tak — odparł szatan — musi.d.r 
przecież zostać matką p ierw szego sy 
na z tej rodziny pow stałej z cu iz  
łóstw a i kazirodztw a, syna T.iojjLa 
w nuka Genueńczyka Zizuli.

A li przędziw ie — rzeki poeta. --  
W  istocie, masz słuszność, trzeba bvp 
rozw iązania dla balady, mówię babiny 
bo pojmuje pan- że podobnym rozwią­
zań cm nie można zakończyć dram a•» 
na sce nie .

— I czy słyszano potem, mówią 
cycu o tej rodzinie de Roqucmura?

— Nie, w ygasła z H ugonem  i 1 e 
rarde m,

— A le o Lionelu, lub o .jego synu  
czy nie w spom inano wcale!

— M ówią — odrzekł szatan  ~  że

I1 w tym  niesłychanym  pościgu, k-m w 
godzinie uniósł go aż w ą-jąb Langwp- 
dorji.

A  więc są jeszcze w  L ang.ie- 
docji potom kowie rodziny Requemuit

— N ie zdaje mi się, bo syn ty ­
li el a według paktu z szatanem  musiał 
wziąć nazw isko sw ojego dziada, idv< 
rzyw szy sobię nazw isko z liter teg  i 
szczególnego im ienia.

— T jakież to imię?
— Zobacz sam, co można zrobił i 

Z izu li?
Luizzi, prawie tak przerażony opo 

wiadaniem  usłyszanym , jak był dziad 
jego Lionel tą straszliw ą walką, za 
wołaj:

d. c- u.
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W ZGONÓW Z POWODU UD A 

mTŚŁON ECZNEGO w KAnAD/JG

Wschodnie oTo,7. środkowo-zacho I- 
nie stany i wschodnią część KanatW 
nawiedziła pierwsza w tym roku fala

naciągnąwszy przed tym swych dostawców na sumą 16.000 zt.
Ł a ja  R y te lbach , zam ieszkała  od szeregu 

lat ze sw oim  m ężem  i.bez ak lu  złączen-a) 
szlam ą D om ańsk im  p rzy  ul. R y m arsk ie j 10, 
w W arszaw ie , p rzy ję ła  n ied aw n o  m łodą, 
urodziw i) służącą.

S k u tk i tego k ro k u  w k ró tk im  p rzeciągu  
ezasu okazały  się d la  R y te lbachow ej fa ta ln e  
ro m an tyczny  bow iem  m ałżonek  z m iejsca  
za in te resow ał się og rom nie  p ięk n ą  p raco w  
tticą dom ow ą i zaczął s ię  do n ie j zupełn ie  
w y raźn ie  i n iedw uznaczn ie  zalecać.

Na początku  ubiegłego m ie s iąca  D om ań 
sk i w y sła ł żonę n a  le tn isko , podsto łeczue, 
s łużąca  n a to m ia s t pozosta ła  w W arszaw ie , 
rzekom o by gotow ać ch lebodaw cy  p o siłk i i 
o lin o w ać  m ie szk an ia , opuszczonego przez 
b an ią  dorau_

P rzez ja k iś  czas D o m ań sk i odw iedzał re 
g u la rn ie  m ałżonkę, a w k ońcu  n ie  poka  
*ał się  w cale , a  n aw e t n ie  o d p o w iad a ł zu 
Relnie n a  listy .

Z a n ie p o k o jo n a  m ałżonka p rz y je c h a ła  
w obec tak iego  s tan u  rzeczy do s to licy  i 
s tw ie rd z iła  z p rzerażen iem , że m ąż w yje 
ch a ł p rzed k ilk u  d n ia m i w raz ze służącą  w 
n iew iad o m y m  k ie ru n k u , ogo łaca jąc  doszczę 
tn ie  m ieszk an ie  ze w szystk ich  cenn ie jszych  
p rzedm io tów  i b iżu te rii.

Gdy w iadom ość o sensacy jnej ucieczce 
rom an tycznego  ku p ca  ro zn io s ła  się w sfe 
rach  hand low ych , w yszło na jaw , że D om ań  
sk i od dłuższego już czasu p rzygo tow yw ał

się do te j ro m an ty czn e j eskapady  w raz ze 
służącą i  p rag n ąc  m ieć  p o d d o sta tk iem  p ie ­
n iędzy , n a  b ra ł sw oich  dostawców- na  sum ę 
IG.000 z ło tych .

P o szk o d o w a n i ze zd radzoną  m ałżonką 
n a  czele u d a li się  n a ty ch m ias t do p o lic j i  
i  złożyli obszerne zam eldow -ania. P o lic ja
p row ad zi obecnie energ iczne  dochodzen ie  i 
szuka rom antycznego  ku p ca , k tó ry  n a jp ra ­
w dopodobn ie j u k ry ł się ze sw oją bogdanką 
—  służącą w jed n y m  z uzdrow isk .

upałów.

Krwawa bójka
w lesie będuskim

I

—  Jak  tam  z brydżem . C zekam y na 4 go
—  Nic z tego n ie  będzie , ja  czekam  na 

t-go .

B ędusza, gin.M arceli BalczerOw ski z 
P iń czy ce  p o w ia tu  zaw ierc iańsk iego  zam ęt-

Podpisywał aa wekslach swego szwagra
Radiomonter z Welnowca przed sądem w Sosnowcu

D o o d p ow iedz ia lnośc i k a rn e j p rzed  Są 
dem  O kręgow ym  w Sosnow cu p o c iąg n ię ty  
to s ta ł pod  za rzu tem  fa łszo w an ia  w eksli 
R ł-le tu i E m il P łaczek , rad io m o n te r z W el 
’iow ca (ul. P eow iaków  90). P łaczek  p u ­
szczał w obieg k ilk u d z ies ięc io  zlotow e we 
ksle , p o d p isu jąc  n a  n ich  sw ego szw agra 
J a n a  G rzyw nę z W ojkow ic  K om ronych  i

J l_ € 0  i f r U & l L S S

(o) PRYM ICJA. W  ub. n iedz ie lę  w ko 
ściele  p a rf ia ln y m  w O lkuszu odby ła  się 
p ry m ic ja  now ow yśw ięconego  k a p ła n a  W  A  
to ra  K łosow icza z O lkusza, p ie rw szą  mszę 
św . ks. K łosow icz o d p ra w ił w asyśc ie  p ro ­
boszcza ks. p ra ł. M ączki. O kolicznościow e 
k a z a n ie  w ygłosił k s. Ł uczyk.

Słynny śpiewak Titn Schipa
NA KURACJI W  PO ZN A N IU  

iW szp ita lu  garn izonow ym  w P o zn an iu  prze 
b y w a  od k ilk u  tygodn i na  k u ra c ji choroby  
u szu  znany  śp iew ak  ten o r T ito  S ch ip a . 
S ch ip a  ja k  się okazu je  n ie  je s t W łochem  
lecz Żydem  rodem  z T a rn o p o la  i p raw dziw e  
jego nazw isko  je s t R osenstrauss.

O bdarzony  p ięk n y m  głosem  w yem igro  
w ał p rzed  la ty  z P o lsk i do W łoch  i  ta m  po 
u k o ńczen iu  s tu d ió w  pośw ięcił s ię  p ie śn i 
Ś p iew ak  liczy  obecnie la t  36.

Ja k o  obyw atel po lsk i zo sta ł pow ołany  w 
m arcu  ro k u  b ieżącego za p o śred n ic tw em  
k o n su la tu  po lsk iego  w R zym ie do o d b y c ia  
s łużby  w ojskow ej. R osenstrauss —  S ch ip a  
p rzy b y ł do P o z n a n ia  i zosta ł w cie lony  do 
jednego z pu łków  p iech o ty .

W k ró tce  je d n a k  po rozpoczęciu  służby 
zach o ro w ał n a  uszy. w obec czego o d d an o  go 
na leczen ie  do szp ita la .

 oOo------

Gr Celichswskl a le  przyjął
MANDATU PR EZY D EN TA  POZNANIA.

W ojew oda poznańsk i zaw iad o m ił zarząd  
m ie jsk i i  w ybranego  przez rad ę  m iejską  
p rezy d en ta  P o z n a n ia , że w obec rezygnacji 
d -ra  C elichow skiego R ad a  m ie jsk a  w k ażde j 
chw ili m oże p rzep row adzić  w ybory  now ego 
p rezy d en ta .

W IEL K IE ĆWICZENIA OPL.
W  ANGLII

odbyły się w 15-tu hrabstwach po 
łudniowej A nglii ćwiczenia obrony 
przeciwlotniczej, podjęte ąa wielką 
skalę.

Ćwiczenia w których wzięło u* 
na celu sprawdzenie szybkości sygn& 
dzia] kilka tysięcy ochotników, mialv 
lizftwatiia nadejścia n iePrzycielskich  
samolotów oraz wvkona«ia zarządzeń 
bezoipczoństwa/

p o d rab ia jąc  jego podp is . Sąd w ym ierzy ł 
fa łszerzow i sześć m iesięcy  w ięz ien ia .

dow al w po lic ji, że w d n iu  8 bm . b ra t  je ­
go 36-letu i J J u lia n  B olczerow ski, zo s ta ł po 
b ity  w sw oim  lesie przez Bulę i  Poczlaw - 
skiego z Będusza.

fcalczerow ski do zn a ł ciężk iego  uszkodzę 
n ia  ciała M a on  ra n ę  zad an ą  ja k im ś  tępym  
narzędziem  w oko licy  lew ej p ie rsi.

R a m y  p rzew ieziony  zo sta ł do szp ita la  
U bezpiecznlni Społecznej w Z aw ierc iu . Po­
lic ja  w szczęła dochodzenie .

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

ACHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ? 
CHCESZ SIĘ OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

I m m
> ♦ ♦ ♦ ♦

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL! 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobn* ogłoszenie w „Expresie Z a m b ia " ,  
a odniesiesz skutek niezawodny.

s j p & n r

Protest Unii w sprawie meczuzFabiokietn
w Wydziale Spraw Sędziowskich PZPN

W y d zia ł G ier i D yscyp liny  w PZPN  roz 
p a try w a ł o s ta tn io  p ro te s t sosnow ieckiej 
U n ii p rzeciw ko  w e ry fik a c ji m eczu te j druży 
ny  z ch rzan o w sk im  F ab lo k iem  o wejście 
do ligi państw ow ej.

U n ia  o p ie ra ła  sw ój p ro test na  nieform al 
nośc iac li sędziego, k tó ry  m ia ł n ie  uznać 
dw u p raw id ło w o  zdobytych  przez U nię b ra  
m ek, wobec czego U nia dom aga się um ew a 
żn ien ia  m eczu.

W y d z ia ł G ier i  D yscypliny , uw ażając  się 
za  n iek o m p e ten tn y  do rozs trzygn ięc ia  tej 
kw estii, odesłał p ro te s t U n ii do w ydziału  
sp raw  sędz iow sk ich  PZ P N .

W czo ra jszy  lK C . n a to m ia s t podaje, 
p ro te s t U n ii zo s ta ł od rzucony . K ierow n ic

tw o k lubu  sosnow ieckiego  dotychczas n ic 
zostało  zaw iad o m io n e  o decyzji. W  raz ie  od 
rzu cen ia  p ro testu  U nia złoży od w o tan ićd d o - 
za rząd u  P Z P N . łączn ie  z odw oła u tem '* * w
sp ra w ie  u k a ra n ia  g rzyw ną za zejście z 
b o isk a  w Ś w iętoch łow icach .

Foza tym  W ydzia ł G_ i D. PZ PN . rozpa 
try  w ał p ro test W K S G rodno przeciw ko  we 
ry f ik a c j i  m eczu tej d rużyny  z O gniskiem  
(P iń sk ) o w ejście  do lig i. W K S G rodno 
tw ie rd z i, że o rg an iza to rzy  (O gnisko) dosla r 
czyli zb y t lekką  p iłk ę  do gry. P ro te s t fen 
zo s ta ł od rzucony  ze w zględu na to, że sędzia 
tego sp o tk an ia , dopuszczając do ro zeg ran ia  
m eczu, u z n a ł au to m aty czn ie  p iłk ę  za  zdat 
ną do gry.

-  N a te j ław ce zarw aliśm y  nasze n.t-

rzeczeńslw o!
—  R zeczyw iście? Było to  p raw dopodo l 

n ie  bardzo  d ram aty czn e  rozejście  się!
—  N ie, w ca le  n ic i On n ie  p rzyszedł, 

czekałam  jeszcze gouzinę i odeszłam  rów­
nież

(Poznań) za ję ła  d o p ie ro  trzecie m iejsce. - 
Z w yciężyła w tym  b iegu s ły n n a  o sad a  olim  
p ijśk a  ńem ieck iegó  h u d e rv e re in  F rieseu  
B erlin , m ian o w ic ie  A dam sk i i G ustm aun  « 
czasie 8,18,8.

W  biegu  jedynek  s ta r to w a ł R eich  RU 
F r i th jo f  Bydgoszcz, k tó ry  za ją ł trzec ie  
m iejsce  1) O lsen (D an ia) 7,55,2,

Z biegu dw ójek  bez s te rn ik a  o sad a  A żl 
(Poznań) w yco fa ła  się, gdyż łódź dana  P- 
lakom  a b so lu tn ie  n ie  n a d a w a ła  się do uży 
ku

D rug i dz ień  regat m iędzynarodow ych  w 
K openhadze p rzy n ió sł nareszcie  sukces,

W  b iegu dw ójek  podw ó jnych  zwyciężyła 
15 A m is trzó w  E u ro p y  V erey -U slupsk i i 

k ra k o w s k ie g o  V erey  p rzy lec ia ł sam o 
lo tem  z L o ndynu  d o k a ld n ie  na godzinę 
przed b iegiem . Z dążył jed n ak  przygotow ać 
się i w yjechać dość w cześnie na s ta r t. 1 iz  
c iw n ik iem  osady po lsk ie j by ła  n a jlep sza  o 
sad a  duńska D anske S tu d e n le r  R ok lub  
O sada ta je d n a k  n ie  s tan o w iła  g roźn ie jsze  
go p rzec iw n ik a  dla naszych  w iośla rzy  gdyi 
V erev  i U stu p sk i już 200 m, po s ta rc ie  ol 
ję li zdecydow an ia  p ro w ad zen ie  i pow iększa 
li je z k ażd y m  uderzen iem  w ioseł. O s ta tc a  
n ie  -wygrali on i w  czasie 8,15,7 b iją c  o pul 
m in u ty  D uńczyków .

O sada po lska  u w ażan a  jest tu ta j za jeo 
ną  z n a jlep szych  osad całych  r°g a t

Trener James w roli napastnika Przesilenie w W.fi.i 0.
* 7 ł f  ł  171*14

na meczu w Warszawie
W  ub n iedzie lę  odbył się w W arsza­

w ie w ram ach  p ro g ram u  w yszkoleniow ego 
A lexa  Jam esa  m ecz tren in g o w y  pom iędzy 
d ru ży n ą  obozu p iłk a rsk ie g o  a F o rtem  Be­
m a. Z w yciężył zespół obozu w sto sunku  8:2

S ensacją  m eczu by ł w ystęp  an g ie lsk ie ­
go tre n e ra  A lexa Jam esa  na  pozycji środ ­
kow ego n a p a s tn ik a  obozu. Jam es b ły sn ą ł 
szereg iem  w sp an ia ły ch  zagrań , da jąc  P°" 
kaz p iłk a rs tw a  najw yższej k lasy . D r u ż y n a  
obozu s ta ra  się g rać  w ed ług  W skazówek 
tren e ra  i pom c p o su w ała  się w ślad za 
a tak iem , p rzy  czym  fo rsow ano  grę sk rzy ­
d ło w y m i N ajlep ie j iuU ncj*  Jam esa z ro tu

m ie li G endera, Ja b ło ń sk i i M łynarek . D ru  
żyna F o r tu  B em a g ra ła  o k resam i zbyt o- 
s tro . O fia rą  zby t o s tre j gry  p ad ł Pytel, kon 
tu z jo w an y  w  ko lano .

 oOo------

Wioślarza polscy
NA M IĘDZYNARODOW YCH REGATACH 

W IO ŚLA R SK ICH  W  K O PEN H A D ZE.

W io ś la rze  polscy  s ta r tu ją  w  m iędzynaro  
dow ych reg a tach  w io śla rsk ich  w K openha 
dze. W  p ierw szym  d n iu  zaw odów . W  biegu 
dw ójek  ze s te rn ik ’em po lska  o sad a  AZS

OKRĘGU ZAGŁĘBIA 
Ja k  się do w iad u jem y , w d n iu  d z is ’ej- 

szym  zam ierza  podać, się do d y m isji wice 
p rzew odn iczący  i sek re ta rz  WG. i D. o k rę ­
gu Z agłębia p . M arian  G aw ęda.

D ym is ja  spow odow ana m a być d ecy ' i« 
zarządu  okręgu , k tó ry  un iew ażn ił u tn w a h  
W G. i  D. w  sp raw ie  m eczu Czai ni — lla  
ko aeh . Jak  w iadom o mecz teu zakończy! 
się rem isem  2:2. W G. i D.. d o p a tru jąc  się 
n ie fo rm a ln o śc i w  orzeczen iach  sędziego n a  
kaza ł pow tó rzen ie  meczu_ Z arząd  okręgu de 
cyzję tę u n ie w a ż n ił, za tw ie rd za jąc  wy ink  
uzyskany  na boisku.

U chw ałą tą  uczul się d o tkn ię ty  p. G ’* 
w ęda, k tó ry  jak o  delegat W G. i D. o b se r­
w ow ał mecz C zarn i— H akoac-h.
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K O NTR TOR PEDOWCE AMERYKAŃSKIE PRZYBYŁY DO TIAWRU, P flpW T

Kontrtorpedowce am erykańskie „Jacob 
Tones" i  ,,Badger" przybyły w tych dniach 
To Hawru w asyście krążownika f ra n cu sk e  

go ,Trenton". Jednostki floty amerykan

—  Moja panienko, co to za futro, które 
nosi pani na kołnierzy? -

— Małpa.
—  No, przecież chyba zapytać się można

 oÓ o -------

Gdy P iotruś wrócił z cyrku.

—  Szef mój wynagradza mnie podług 
mojej wartości.

— Ależ człowieku, czy możesz z tej 
pensji żyć?

skiej pozostaną w Ha wrze do dnia 21 lipca 
Na zdjęciu — oba kontrtorpedowce ame 

rykańskie.

Sytuacja w rozgrywkach
O WEJŚCIE DO LIGI.

Po niedzielnych rozgrywkcli o wejście 
do ligi sytuacja w grupach przedstawia się 
następująco:

GRUPA I,

Starachowice 3 4 11:5
Legia 3 4 11:7
Ł. K, S, 3 2 6:4
Gryf 3 2 5:1.2

GRUPA II
Śląsk 2 3 5:1
Fablok 2 3 4:3
Unia Sosn. 2 0 2:7

GRLFA 111
Junak 3 5 13:2
Unia Lub. 3 4 12:9
Górka 3 2 5:13
P, K. S. 3 1 5 11

GRUPA IV
WKS śmigły 2 4 11.0
KPW  Ogniska 2 2 4:8
WKS Grodno 2 0 2:4.

W  uzupełnieniu podajemy dalsze wyniki
spotkań o wejście do figi:

STARACHOWICE—  G RYF 6:0 (3:0) -

UNIA— PKS. 7:2 (5:1)

ŚMIGŁY — WKS. (GRODNO) 5:0 (1:0). 
 o Ó o  -

AKS  zwyciężył
W  MYSŁOWICACH.

Piłkarze Amatorskiego KS. z Niwki roze 
grali mecz koleżeński z 06 Mysłowice zwy 
ciężając w stosunku 2.1 (2.0).

E K A M V J C I E ,
D O T U J C I E ,  

' E l e k  T H r C Z W O S C I Ą I
Nasza taryfa blokowa pozwala na szerokie 
stosowanie aparatów elektrycznych.

JYLKQ

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a
w  f t u f c b i a  D ą b r o w s k im  g .  A .

|  K I N O  „ 2 A 8 Ł Ę B I E ”
^  D Z IŚ! W sp a n ia ły  film z życia  kadetów  w  am erykańskiej A k a d em ii  
Mja W ojskow ej w  W est  Point p. t.

& TRZECH PODCHORĄŻYCH
Z a w s z e  gotowi, gdni i zwarci stali na straży O jczyzny  i honoru.

( 5  Film zrea lizow any nak ładom  olbrzym ich kosztów  ^

£  W roi, gł.: Leuls Hayward, Joan Fontaine, Tom Brown I la. jg
Początek o #. 17.30 w ciecUioio 15.30 *§•

k A /  y A Ć  V 4 » '  \ A z  \ A y  A V k ' V A y  V fN / v A /  v V * /

K IN O  „ P A T R I A “
I. .Wzruszający dram at p. t.

„SAMA PRZEZ ZYCIE"
W roi. gł. KAY FRANC 1 i ANITA LOUISE.

II. EDWARD ROBINSON w  filmie gangsterskim p. t.

Nawrócony grzesznik*
Kontuzja Krupińskiego

Z BĘDZIŃSKIEJ CYNKOWNI.
Znany gracz będzińskiej Cynkowni Itru 

piński I uległ kontuzji podczas treningu. 
Doznał on wylewu k rwi w kolanie. W sku­
tek kontuzji Krupiński musi przez pewien 
czas pauzować.

M i f t o  „BEOEW"
D Z l ś !

IIuihoj-, p iosenka i s e n ty m e n t  
w wielkiej polskiej k o m e d i i  m u  

zjffen ej pt.

K ażdem u
w olno  k o c h a ć

W i-ol gł A DYMSZA, CONTI 
ZIELIŃSKA, ORY t '  i inn . 
Początek I seansu o godz. 17.30 

w niedzielę i święta 15.30. _

DOOKOŁA KONFLIKTU JAPOŃSKO - ANGIELSKIEGO NA DALEKIM WSCHODZIE

Po Tienlsinie, obecnie Swatów staje s'ę 
znów terenem konfliklu angielsko • japoń­
skiego. Jak  wiadomo, zarówno w sprawie 
Tientśinu, jak i Swalow obie strony p ro ­

wadzą rokowania, celem zlikwidowania za 
targu. Na zdjęciu ogólny widok na port 
Swalow.

DROBNE OGŁOSZENIA
LO K A LE

SKLEP na różne branże, spożywczą, perfu­
merię lip. do wynajęcia. Piłsudskiego 58

K U PN O  I SP R Z E D A Ż  i

Wielki w y b ó r  pom ników
i rzeźb w najstarszej firnu u

H. FOCHTMAN
w Zagłębiu (rok założenia 
1906) oraz przyjmuje zaino; 
wienia na lolografie do pońi 
ników (porcelanki). .Dąbrów* 
Górn., ui. Kr. Jadwigi 46 o- 
bok przystanku tramwaionegf 
Telefon 68.296. !_

P A R K A N Y
stalobelonowe ażurowe, słupy oświetlenio­
we, szczudła do słupów drewnianych, ru/y 
kanalizacyjne łitji. Wyroby z betonu wv 
browanego jiolcca tanio , , W ik to r ia1 ‘ Dąbiu 
wa Górnicza ul. Narutowicza 41 telefon 
66436.______________
OŁÓW  s ta ry  kupuję. Sosnowiec, M a ła ­
chowskiego 11.

POMNIKI
gotowe z m a rm u ru ,  g r a n i t u  c raz  różnycł 
kam ien i poleca Z ak ład  K am ien ia rsk i  J a ­
n a  Zagórsk iego  w Sosnowcu, A leja  M. 
Mi recki ego 8.

ZG U B IO N E D O K U M EN TY

BENDEL SZWAJGER zgubił dowód osObł 
sty w ydany przez Zarząd miasta Będzina 
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobi­
sty wydany przez magistrat Zawiercia. Ze-
najda Morawiec __________
ZGUBIONO prawo jazdy Nr. 8026 w yjaw / 
przez woj. kieleckie. Lis Stanisław

R O Ż N E

WYTNIJ, przechowaj, a najlepiej jedź za­
raz do komfortowego niedrogiego pensjo­
natu ,.Gong‘ Zakopane, ul. Piłsudskiegr 
przy parku. Garaże. Tarasy. Biblioteka 

Siatkówka.

Prenumerata wynosi miesięcznie z ł .
A dres  R edakcji ,  A d m in is ira e j i  i D r u k a r n i ;  Sosnowiec, ul. T e a t r a ln a  1-a. 

T e le fony :  R edakcji  6.1692, A d m in is tra c j i  6.14.ST.

K onło c»«koyre P, Ł  O. K atow ice 314.247.

CENY OGŁOSZENt
za w :ersz m il im e tro w y  przed tekstem  1 *b, w tekście 50 gr.. za tekstem  40 gr. Ogto. 
gżenia tabe la ry c zn e  50 proc., a świą teczne 25 proc. drożej.  — D robne og lo s /en ia  pc 
10 groszy. Dla poszuku jących  p rae y  5 gżoszy za w yraz. — N ajm n ie j  1 złoty. -  

Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 proc.
Rękopisów  n ad es łanych ,  a  n ’e zam ów io  nycb r e a a k c ja  nie honoru je .

W ydaw ca :  H elena M onsiorska. .Druk >łJxpres Zagłębia* Sosnow iec T e a t r a ln a  h a . Redaktor: Tadensu l.jpsk i


